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Koniec dyktatury nad proletariatem 


Oddawna było wiadome, że hasło komu- | ni przywódcy „Force Ouvrier” wpływali na; CGT zachowują w swym posiadaniu gmach 
nistyczne „dyktatury Ops iz oznacza | delegatów, by nie dopuścić do rozłamu w | centralny + większość lokali prowincjonal- 
właściwie dyktaturę NAD proletar.atem. CGT, by dokonać jeszcze jednej próby uzdro- | nych, urządzenia i kasę. 

Zanim komunizm sięga po władzę w pań- | wienia centrali związków zawodowych bez Nowa organizacja mieści się w paru skro- 
stwie, po władzę nad całym społ-czeńs.wem, | rozbicia. mnych pokoikach, nie ma grosza w kasie. 
stara się przede wszystkim przekształcić kla- Olbrzymia większością delegaci wypowie- | Ale z każdym dniem napływaja MASOWE 
sę robotniczą w ujętą w żelazne karby dyscy- | dzieli se przeciw dalszym — zdaniem ich — | zgłoszenia kolejarzy, pocztowców, budowla- 
pliny, sfanatyzowaną armię, niejako „legię | BEZOWOGNYM i samobójczym usiłowaniom | nych, górników i metalowców. W ogromnej 
oudzoziemska” mosk.ewskiego Kominformu. | dogadania się z tymi, dla których ruch za- | większości akces zgłosiła wielka federacja 

Naturalnym terenem realizowania dyktatu- | wodowy jest tylko narzędziem politycznym, | pracowników pańsiwowych, niemal w całości 
ry nad panaon stała sie we Francji | a nie organizacja obrony interesów robotni- | — federacja urzędników prywatnych, oraz fe- 
wielka GGT, w której robotnik-członek miał co- | czych. deracja drukarzy, zgłaszają akces wszystkie 
raz mniej do gadania, zaś coraz wiectj Żda- Delegaci wskazali na żywiołowy ruch wy- 
now — za pośredn.otwem swych Frachonów, | stępowania z OGT lokalnych syndykatów, na 
Duguet'ów, Lecoeur'ów i innych Delfosse'ćw. | rosnące zniechęcenie do organizacji zawodo- 

Aż wreszcie przebrała się miarka w czasie | wej. 
ostatniego strajku, kiedy teror pałkarzy bo- Rozbicie CGT — mówili — JUŻ JEST FAK- 
ówek kamunistycznych usiłował narzucić | TEM. Setki tysięcy, jeśli nie miliony JUŻ po- 
ludowi pracującemu Francji akcję, zwróco- | rzuciło karty syndykalne, inni tworzą samo- 
na PRZECIW interesom robotników i PRZE- | rzutnie organizacje lużne, nie powiązane na 
CIW interesom tego kraju, przeciw legalnym, | szczeblu departamentu i w skali krajowej. 
demokratycznie powołanym władzom pań- Jeżeli w dalszym ciągu pozostaniemy bierni 
stwa. — mówili — w charakterze „zakładników” w 

Okazuje się, że tam gdzie za miejsrowvmi | skomunizowanej CGT, to nie tylko nie unik- 
Gomułkami, Mincami i Bermanami nie stoją | niemy rozbicia, które już samorzutnie z wi- 
okupacyjne bagnety i czołgi sowieckie, tam 47 komunistów powsi , ale UTRACIMY 
gdzie nie ma Bezpieki dla poparcia „idecio- | SPOSOBNOŚĆ do ponownego hirer gy E ia 
gii”, tam samą propagandą, sama, choćby | dnoczenia tych wszystkich żywiołów, re 
BREDA, demagogie nie podobna robol- | nie chcą dyktatury komunistycznej, ale chcą 
ników w jarzmie dyktatury utrzymać. wolnych, prawdziwych, niepolitycznych syn- 

Proklamowane w dniu 18 grudnia na Zjeź- | dykatów. 
dzie prawdziwych, niezależnych syndykali- To rozumowanie i ten poglad przewazył, 
stów , „FORCE OUVRIERE" zerwanie z ko- | Pięciu sekretarzy OGT — Jouhaux, Bothe- 
munistyczną „dyrekcją CGT, staje się histo- | rau, Bouzanqust, Delamarre i Neymeyer — w 
ryczna datą w dziejach ruchu robotniczego | imię demokracji syndykalnej, której wier- 
we Francji. ność głosili, musiało się podporządkować nie- 

Należy wiedzieć, że zerwanie nie nastąpiło | mał jednomyślnej opinii delegatów, poszło za 
z poduszozenia jakiejkolwiek pandi politycz. | żywiołowym ruchem robotników, oddało się 
naj, nie wypłynęło też z inicjatywy przywód.- | do dyspozycji żywiołowo powstająnej praw- 
ców, Był to ŻYWIOŁOWY akt „dołów”, śmia. | dziwej i niezależnej centrali zawodowej, 
ło rzec można akt GNIEWU LUDU przeciwko ° 
uzurpatorom, którzy ludem chcą rządzić 
przeciwko jego interesom. Nie trzeba się łudzić, że łatwe zadanie stoi 

Do ostatniej chwili sędziwy Jouhaux i in- przed organizatorami, Komuniści rządzący 


U schy/ku roku 


- Rozbita 
_. legenda: 


Kiedy przed rokiem zgórą tworzyliśmy 
nieprzejednany i bojowy „Lud Polski”, na- 
wet najbliżsi, starzy przyjac z polskiego 
ruchu robotniczego we Francji, odnosili się 
z niedowierzaniem do naszej odwagi, gra- 
niczącej niemal z „zuchwalstwem”. 
Mówiono nam, że wprawdzie ogromna 
większość starej emigracji we Francji od- 
nosi się wrogo do wysłanników PPR i jej 
przybudówek, do blagi i fa kosztownych 
imprez propagandowych żymu Gomułki 
i Bermana, ale zarazem większość naszego 
wychodźtwa żyje pod przygnębiającym 
wrażeniem wszechpotęgi komunistycznej we 
Francji. 

Innymi słowy mówiono nam : Cóż z 
że robotnicze masy polskie sercem SĄ Z 
mi, kiedy rozum (?) nakazuje im żyć w zgo- 
dzie z tymi, którzy stale rosną we wpływy 
i władzę, Już opanowali w znacznej części 
syndykaty zawodowe, są delegatami na fa- 
brykach i kopalniach, rządzą merostwami, 
ba! sięgają po stanowisko premiera i po 
niepodzielne rządy Republiki ! 

Doradzali nam (przyjawiele !), byśmy za- 
stosowali „tłumik* na „ostre nasze pisa- 
nie”, byśmy pisali „oględniej”, nie nazy- 
wająe rzeczy po irnieniu, albowiem potężna 
francuska partia komunistyczna ma „.dłu- 
gie ręce”, bo ambasada sowiecka w Paryżu 
i pod-sowiecka „polska™ może w drodze in- 
terwencji u władz Republiki zmusić nas do 
milczenia. 

Nie posłuchaliśray — niewątpliwie życz- 
liwych, ale zgubnych rad. Demaskowaliś- 
my i po imieniu nazywaliśmy sowiecką, 
komunistyczną i peperową we Francji robo- 


syndykaty, które uchwała członków już od 
roku oderwały się od skomun.zowanej CGT. 
X Alp jn tyn gi nowej 

ni i m nków, Ir 
dniach istnienia. proj yo ycze 

Liczba wydaje się przesadnie wysoka. Sta- 
rzy organizatorzy, wiemy że od entuzjastycz. 
nego TAK ! do... wykupien,a karty członkow- 
skiej i znaczków zazwyczaj nie jesi tak bli- 
sko. Niemniej, niewątpliwie żywiołowy pęd 
do prawdziwej organ.zacji syndykalnej po- 
zwala ufać, że wywołane przez komunistów 
ROZBICIE spowoduje w niedługiej przyszło- 
ści trwalszą į doskonalszą JEDNOŚĆ, bo opar- 
tą na wzajemnej lojalności, na obronie wspól- 
nych interesów robotnika Francji, a nie im- 
poamou AA WOW. 

y trzeba robotnikom polskim w wać 
właściwą drogę ? "spd 

Od pierwszej chwili masowego osiedlania 
się we Francji, robotnik Polak garnał się do 
wspólnej z miesjcowym robotnikiem organi- 
zacji zawodowej na podstawie równoupraw- 
menia, samorządu w odrębnych  Sekcjach 
Polsk:ch, wzajemnego szacunku narodowego, 

w starej OGT doszliśmy do imponujących 
wyników — niemal s.uprocentowo, z najbar- 
dziej nielicznymi wyjątkami, Polacy byli zor- 
ganizowani w syndykatach. Bez względu na 
różn.ce światopoglądowe i polityczne, WSZY- 
SCY robotnicy polscy należeli do wepólnej, 
apolitycznej organizacji obrony interesów za- 
wodowych, 

„Kolonizacja” komunistyczna rozbiła na: 
sze szeregi, obalajac wolny wybór zarządów, 
narzucając „wtyczki”, wprowadzając obce ce- 
le polityczne. Życ.e społeczne w Sekcjach za- 
marło, tysiące członków zniechęconych do 
dyktaiury komunistycznej porzuciło szeregi. 

Dziś, gdy odradza się n.ezależna, nie- 
zmiennie przyjazna nam Centrala Zawodo- 
wa, gdy pówraca możność  bratersk.ego 
współzycią z robotnikami francuskimi, bez 
obawy poniewieran.a naszych ideałów, pro- 
wokacyj an iskich i obelg, gdy powraca 
możność wspólnego działan.a dla własnego 
aria i własnych celów, nie możemy się wa- 


Zło konieczne 


Na tle rozwijającej się poważnej dyskusji 
w tych niełatwych, wymagających powagi 
żałosne wrażenie 


® WIEDZIELIŚMY .niechybnie, z całą pew- 
- nością, że musi nadejść w tym kraju, jak 
we wszystkich innych. zupełny rozbrat ol- 
brzymiej większości społeczeństwa z komu- 
nistyczną agenturą obcych interesów i obce- 
go mocarstwa, spadkobiercy imperializmu, 
niewoli i dyktatury Hitlera. y 
Wiedzieliśmy, że musi nastąpić odwrót 
komunistycznych wpływów i w parlamen- 
„i w samorządzie i w każdym warszta- 


Plan finansowy min. Rene Mayer'a przy- 
ięty został przez parlament francuski bez 
entuzjazmu, jako zło konieczne. 

Nie ma opozycji wobec przewidzianej pod- 
wyżki p!ac: robotniczych i pracowniczych, 
najzupelniej nieodzownej „wobec wzrostu 
drożyzny, jA me opozycji tre Ry 7 
cen produktów monopaowych i przemysłu Wórzmy na nowo potężną organizac, 
pracy, w fabryce i na kopalni. znacjonalizowanego. Nie ma w zasadzie /SEKCYJ POLSKICH, oparią na prawdziw 

aliśmy tyiko do, SER- sprzeciwu. wobec naciśni?cia PET > p a woli gzłonków, na prawdziwych wyborach 
"A p OWO ASG a a p dej, mającej” przyniesć "dodutkńwe mi- Raff 7 r" ME pe Toż E A E 
smi racji  najzaci um wrogom naszej | liardy na nieodzowne pokrycie budżetu, któ- m g samo! JĄ PET Jak dawniej — 
WOLNOŚCI, ale EMO BOZUMU. by się nie | rego kwola ogólna siega W9 miliardów, a «ji, udział w powstałych z Wyboru o PAn 
kompromitowali jakąkolwiek  ugodą i| wize niedaleka jest astronomicznego trylin- | Parlament i Francja orraz bardziej prze- | syqdykalnychi dia: ch 
współdziałaniem z czybnikami, kóre skaza- | na. uk ba ki pret ił u leży Od masowego | czestnictwa naszego w no- 
ne są prędzej czy poźniej na bankructwo, zjaz J ji zi STZYMI em. Sk się S spo.eczne | wej, ale NYC! mokratycznyc e 
na. koniejnik historii c ko ray oto Nz jn dla wytoczenia ostatecznej batalii niedostat- joe i budowanej organizacji, zależy AE 

Walczyliśmy na każdym polu z fazy. r di ukrylych A i spekulacji wy- kawi, za zrównoważeniem budżetu, za roz- ią dod gyal i SIA cja. 
wym, nierozumnym, naiwnym „REALIZ- mykającej się podatkowi spowodowany jest winiyciem wszysikich zasobów kraju, w i- Jest doniosła. Nie przeoczmy mo- 
MEM" tych, którzy tygrysa lotalizmu ugia- Š p 
sakć usiłowali pozorami „jedności”” i współ- 


włarzająca 
9 „Ameryce' 


€ a CIA + zę. | Mentu. Stańmy się współbudownicz: zdro- 
obawą, że zwikszone liczebnie zarobki lu- DRO istotnej poprawy bylu sze wej, wolnej, niezależnej, prawdziwej! orga- 
działania. 


dności Francji nie wyrażą si? wi;kszą maż- nizacji zawodowej wszystkich pracuj 
liwością konsumcji, koikoi — jak dy. ktoś K. M. | we Francji. gE 
Walczyliśmy przede wszystkim z LEGEN- | wyrazi! — liczbą kilogramów chleba, ma- 
DĄ moralnej i fizycznej „potęgi” komuni- 
stycznej, 


sia, mięsa, cukru. A o to przecież chodzi. A 

Nie wprowadziliśmy w błąd robotniczej | Wydaje si? powszechnie, że plan finansa. i - e s 
Emigracji Polskiej we Francji. wy nasi charakter przejściowy, zanim u- ażżenia 
Dziś jasnym stało się dla wszystkich, że stalony zostanie g'ębtko w życie 9ospodar- 
następuje ODWRÓT komunizmu ze wszyst- | %€ si gający plan reformy ekonomicznej. 
kich pozycyj. Wstrząśnita do podstaw swych zam”- 

Usunięty stanowczo z rządu Republiki, | 'em t stratami, wywolanymi nienbliczalnym 
przepędzony wolą ludności z większości me-| i bezsensownym strajkiem politycznym, 
rostw, traci w tej chwili przemożny, naj-| Francja musi doraźnie uporządkować sw 
szkodliwszy wpływ na związki zawodowe, | finanse, „na gwa/t' zatkać dziury bu 
powracając do swej właściwej postaci FA-| we, zatrzymać inflację pieniądza, ratować 
NATYCZ EJ SEKTY, słuchającej ślepo roz- | chorego franka. 


„TRZECIA SIŁA” Planu Marshalla w wysokości 17 miliardów 
republikańska wychodzi obronną ręką w ar. dolarów pomocy, obliczonej na 4 lata. Dwa 
lamencie. W ostatnim głosowaniu ząd | warunki prezydenta wywołują ost.e sprzec- 
Schumana uzyskał znaczną większość 311 | wy w Anglii 1 Francji, u muanow.cie : 1) Wy 
głosów przeciwko 183. Neo-Gaull'iści, któ- | korzystanie floty amerykańskiej przy tran- 
rzy zgłosili sam; wniosek przeciwko przedło- | sporcie pomocy pow.nno zmniejszyć świąd: 
żeniom rządowym, zorientowawszy się, że | czena brytyjskie ną budowę własn stat- 


i 4 „wpadają” w blok z komunistani, powsirzy- | ków, 2) Sumy uzyskiwane przez Francję z. 

kazów barbarzyńskiego Kremla. Ę Plan p. Rene Mayer'a traktowany jest ja- mali ra głosowania, M z sprzedaży ludność; aitykułów pomocy a 
W społeczeństwie francuskim odpadają | ko zabieg, mający utrzymać chorego w st e ny stanowić fundusz adminisuowany przez 
od komunizmu stopniowo wszystkie zdrowe | nie, pozwalającym na nieuniknioną, powa- WE WŁOSZECH Francję w porozumieniu z USA. Poniewaź 
i uczciwe elementy, porwane w swoim cza- ing operację chirurgiczną, przewidziana jest ponowna narada 16-tu 


nowy rząd Gas] r ia stanowiący podob- | państw, korzystających z pomocy, spiawy t 
ną koalicje włoskiej „Trzeciej Siły” od chrze. | zostan. rzedyskutowane z Za. ky 
śdljańskion demokratów do socjalistów Sara- nymi: 7 R. > Tai 43 
gata, również uzyskał najwy z dotąd o- 

trzymanych większość 303 głosów przeciwko | ZJAZD F. PPS 


2 ito-frontowcom”' , 
118  (komunisioin i „jednolito w we Wrocławiu, po przyjęciu uchwał całkowi. 


Nenni'ego). sdary: VCI z tozk 
jawego rolnictwa w drodze wytwarzania dn- e wać BORN som aBL. kria 


statecznej ilości sprzętu zmechanizowanego.| LA JEUNE REPUBLIQUE” którym poza Kuryłowiczem nie m z 
ocznej ilości gl ó a ANI JED- 
Budzi si? przeświadczenie, e podstawą u- Ugrupowania chrześcijańskiej młodzieży fran- NEGO cztonka Wiauz dawnej; prawdziwej 
zdrowienia Francji jest przede wszystkim | cyskiej o postępowym obliczu społecznym PPS, niewieiu ma za sobą przeszłość człon- 
osiągniscie samowystarczalności w dziedzi- | przyjęło na swym Kongresie olbrzymią więk. ków partii, znaczna częśc, to zwykłe wtyczk, 
nie wyżywienia, nasycenia rynku artyku'a- | szością (979 mandatów przeciw 143) uchwałę | komum- styczne. Oto pema lista rałszywego 


sie blaskiem „pobaterakciej legendy, która 
dziś obdarta jest z wszelkich fałszywych 
upiększeń. Następne wybory parlamen.ar- 
ne ujawnią dopiero w pełni ogromny od- 
pływ ludzi ideowych z zaklamanego obozu. 
Czy mamy być spóźnieni wobec społeczeń- 
stwa tego kraju? My, którzy mamy slo- 
kroć więcej jeszcze powodów, by odrzucać 
wszystko, co sprzyja, co służy, co wspoma- 
ga uciskającą NASZ KRAJ potęgę. 
Ostrzegaliśmy przed ugodą z komunistycz- 
nymi związkami i towarzystwami wszela- 


Zarysy przysziego głębokiego planu ekn- 
znego przejawiają si? raczej w dekl 
racjach ministra Rolnictwa, który przewi- 
duje zweksłowanie przemysłu [rancuskiegn 
z nastawienia na eksport — na nabstug? kra- 


A I i. ja 4 s 5 7. iły”. „Komitetu Centralnego” : Arski, Ba R 

klej maści i MASKI, kiedy takie stanowi-| mi żywnościowymi, co przelrąci kręgostup | © przystąpieniu do „Trzeciej Siły 0 2 I ` , Baranowsk., 

sko moglo pozornie wydawać się „taktycz- podstawowej spekulacji, przyczyni się do e oj Og ią lh R 
" czy „praktycznym”,  „realistycz-| stabilizacji ogólnej, przywróci moc nabyw-| TRUMAN ka, Osóbka, Piaskowski, Rapacki, Reczek, 


czą pracom pracujących, usunie widmo gto- 


w swym orędziu do Izby Reprezentantów ij Rusinek, Sieradzki, Świątkowski /albe, 
du z domów robotniczych. . t $ PAZ 8 Kh SzwalDa, 


Senatu USA zaapelował o przyjęcie całości | Wachowicz, Włodek. 


© 
go : pr ŚMIERÓ 
skazał „sąd' wojskowy w Nowym Targu J. 
ry Br. Tomalę, Fr. Rapacza, St. STÓW 
R e ż m ni e d o uszcza i F. wickiego, oskarżonych o wysadzenie 
w powietrze pomn.ka ku czci Czerwonej Ar- 
rase innych skazano na 5 do 15 lat wię- 


obrońcy Kazimierza Pużaka | zerowozwa: uu rawski 


naozelnego ciała. całości imperium francu- 


Rorwela ita mas 
skich z jakąkolwiek machinacją, skierowa- 
ną przeciwko Francji i całemu Zachodowi. 
amy wspaniałą legitymację wielkiej 
pracy dla dobra przemysłu i rolnictwa we 
rancji, mamy wspaniałą legitymację z 
czasów wojny, kiedy stutysięczna masa sta- 
nęła do apelu, z czasów okupacji, kiedy 
następnie polski Ruch Oporu w tym kraju 


zdobył sobie najlepsze imię. : é e j j skiego wybrało sw ydi f i 
Nio pozwólmy brukać tej dobrej, pol- Jak wiadomo paryska Liga Praw Ludów | P. Żuławski dodał: f przewodniczący Boladan (MAE). aa: 
skiej legitymacji we Francji żadnym kon- | posłanowiia ze swego ramienia wysłać na „Zadnych komentarzy — ani oficjal- | wodn. Eynac (Rad.), D.op Babakar (SFIO), 
taktem z bolszewickimi tworami, pod fab | proces Kazimierza Pużaka i groma czobo- nych ani prywatnych — do tej decyzji | d'Arbousier (komunizant), Fourcade (Unia 
szywymi i zd-radzieckimi działającymi ma- | wych socjalistów polskich w Warszawie Panu nie dam.” Ziem Zamorsk.ch). a 
skami mec. Georges Izard'a, w charakterze obroń-| nec. Georges Izard w odpowiedzi zazna- 
mi > ZACYCH, | cy. „Mec. ges Izard w odpowiedzi zazna- | ZERO, 
ŻLE naszych, karów a ale PJ PYRA) wyc R de czył, 2o andto tego Liga, zgodnie ze swą ga 
rzekonywujmy, a/ 3 rzed! kilku tygodniami mec. Izard zwró-| powiedzią, zorganizuje sama w Paryżu zba- iei ili 
szego kraju nie aA niy do polskiego | cig ZA listownie do R a awe tnie? panig wszelkich nA jej doicumeniów z ostatniej chwili 
życia społecznego we Francji. w Paryżu z prośbą — sformułowaną nte- akt w sprawie czołowych socjalistów pnl- 
YRok 1948 na naszym odcinku emigracyj- | zmiern rR ET o udzielenie mu wi-| skich, zama przeprowadzi bo z udzia- SETKI SYNDYKATOW 
nym przyniesie z pewnością zupełny | zy dła umożliwienia zgłoszenia obrony Ka-| lem najwybitniejszych prawników świata. 
"ZEM aa Z rój b kę R morza Pużaka i towarzyszy. Gdy ARK: „Wiem o tym” — ograniczył się do stwier- GRUPUJE SIE 
tucyj, zawdzięczających dotąd sw "| odpowiedź na ten list nie nadeszia, Izar: P t: reż 9» 
blaskom „,potęgi” komunistycznej, której le- | posłał kilka dni temu drugi list w formie enia uayptomała”.reiymiowy: PRZY „FORCE OUVRIERE 
genda u schyłku tego roku leży przed nami | znacznie ostrzejszej. = ez ready ec dy od najświęt-| w OKRĘGU PARYSKIM 
rozbita. Dopiero ma kulek deiiglego Ustu ambasa- szym pri u ci cywilizowanej. zorganizowało się już 300 syndykatów nieza- 


P ; ; a leżnych. Adres tymczasowy r t 
OPZZ ZZOZ ZWZ ZZZZZOZZZZZZECKKZŁ. | da uznala za stosowne wezwać mec. Izard'a| , Reżym Bieruta, Cyrankiewicza, Bermana | skjej oraz central, EC 
PRZYJACIOŁOM, CZYTELNIKOM, | na dzień 13 bm. Celu swego — t. zn. unik- | * shy radę PoE lo poasia w ponurej „Forcie Oriana”. A „ię Francis par 
' SYMPATYKOM „LUDU POLSKIE- | nięcia dokumentu odmowy na piśmie, urząd | ciszy lochów Rezpieki chce złamać tego, kte- | PARIS 15-0. 

Tel “ KTÓRZY NAM NADESŁALI reżymowy nie osiągnął, gdyż Liga Praw rego nie zgn biy szliselburskie kajdany ca-| w PAS-DE-CALAIS 

"GOL, KAZ B Ludów poda'a natychmiast do wiadomości | "atu, nie ugięlo Gestapo. powstała niezależna Unia Departamentalna 
ŻYCZENIA Z O! JI ŚWIĄT BO- prasy zagranicznej protokół owego przyję- Reżym nie chce świadków, odmawia pra-| W Lens oraz Syndykat Górników. Na czele 


OK - 3 le | skazał na 5 lat St. Laszczy 
Ge JPN | VESO SASN wą uczestnictwa przedstawicielowi. demo- pet Po MR Goików, R IE Ma. PowaKigo, i 
- ROKU, SKŁADA -| A mianowicie I, sekretarz „ambasady” p.| kracji francuskiej. ly i Montreuille, znani działacze syndykalni. | W, ROSJI RE AIA p w 
ZIEKOWANIE — 'WSZYSTKIM | Virostaw Żujawski oświadczył przedstawi- W NORD odbyła się jeszcze jedna komedia „wyborów zywie 
LEPSZEGO ROKU ŻYCZY|*ielowi Ligi, że: Niech wie, że nie uda się niczego zataić. | zorganizowany już został Syndykat „F. O”. | dle: ooo trady miejskie. wiel | zachot jako "nieprzyjaciół 
aś, . „rząd warszawski nie widząc potrzeby | 2 NADEJDZIE DZIEN ZAPŁATY za każ-| POLACY była wszędzie JEDNĄ LISTA oficjalna, na| — Dziś — Polac: aciółmi Ameryki. 
REDAKODU POLSKIEGO? TA || jgzltu obcych, adwokatów, unat ty: | da nikczemność, za każdy go, sa każde | Sass, intormacia, UE, POPULAIRE” | org Jaik zwykle 100 albo 9, proc zzdai | Ich, dzioci moga Siad sfe waszymi niepryje 
» a danie wizy za niewskazane.” oszustwo. nocnych do odrodzonej organizacji, taln „wybrany”” został radnym miejskim... |Sowiedklej Rosji o o a na 
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; bak Mikczajczyk w Ameryce 
Liston Oak kończy rozmowę 
z Mikołajczykiem 


Liston Oak, redaktor socjalistycznego tygndnika amerykańskiego „THE NEW 
LEADER", chyba najbardziej przyjaznego naszemu . krajowi pisma na świecie, odbył 
w czasie pobytu w Pnlsce rok temu rozmowy z Zygmuntem Żulawskim i St. Miko aj- 
czykiem, których ogłoszenie w swoim czasie przyczyniło się ogromnie dn zarientowa- 
nia opinii zagranicznej o prawdziwej sytuacji w Polsce" Redaktor Oak skorzystał z po- 
bytu Mikolajczyka w Ameryce, by... dokończyć z nim rozmowy. Wytrawny dzia.acz ) 
robotniczy i znawca naszych stosunków zadał mu trafnie ujęle pytania, zmierzające do 1 
ustałenia synlezy „eksperymentu Mikołajczyka” 

Zastrzegając swoją ncenę co do „asiągniąć” Mikołajczyka, nie pokrywającą się 
z tym eo sam sądzi o tym, cn „mae si? uda» zdzia'ać”, a zwlaszcza co do jego przewi- 
dywań, podajemy dosłownie rozmowę Oak'a z Mikołajczykiem w New Yorku celem 
udost?pnienia czytelnikom wszechstronnie 0iwiellnnego maleria'u informacyjnego dla 
wyrobienia ich własnego sądu w najważniejszych dla nas sprawach. 


Oak zaznacza Ba wstępie. żę wielu rzeczy — Wymuszone połączenie się stronnictw : 
Mikołajczyk nie może wciąż jeszcze pow.e- | socjalistycznego i luc owego z polską partią 
dzieć : — nie może powiedzieć jaką drogą ou | komunistyczną i KFkwidacja wszelkich pozo- 
sam i jego przyjaciele wydostali się z Polski | stałości opozycji, nawet w Sejmie, — komen- 
ani też w jaki sposób dowiedz.ał się on, że | tuje Mikołajczyk — będzie znakiem nie siły, 
komun.śc; postanowili parans go przed. są. | lecz słabości komunistów. 
dem i zgładzić. To jednak — pisze Oak — Komuniści nie mają innego sposobu na- +4 
co mi Mikołajczyk powiedział dopełnia opo- | rzucenia nakazów Mo: wy niechętnemu im A 
wieść rozpoczętą, gdy rozmawiałem z nim w | narodowi. Większość komunistycznych sze- 
Warszawie w styczniu br. s| regowców wstąp ła do part na sku.ek grożb 

Gdy przywódca chłopów polskich powró- | celem o! AA lepszych posad į przydz a- 


ci do Warszawy — pisze dalej Oak — na żą- | łów towa Ludzie tacy, jak Jakub Berm. éS 
danie Roosevelta i Churchilla, by wziąć u- | Hilary Mine i maika li iwat PIRRE 
dział w ‚Rządzie Jedności Narodowej”, wy- | lony w Mosk z gig erca znienawi- 


maganym ugodą jałańską, wielu z jego roda- | dzeni przez niemal wszysik'ch Polaków. 
ków krytykowało go surowo. Uważali oni, że 
dostarczał *jedynie parawanu dla komuni} 
stów. $ socjalistyczni í chłopsce: uislingowie”, je: 
Zadałem mu pytanie: nie tylko nikczemna, ale" A Doral 2) 
— Czy gdyby Pan mógł przewidzieć do- | nia. Jeżeli nadarz 50) zemsty, za- > 
kładnie to, co potem ni , gdyby Pan | n.m zostaną wyrz i na śmietnik historii, b. 
był wiedział, że zadanie Pańskie jest niemoż- pasiant masakra komunistów lojalnych wo- 
Ewe do spelnienia; czy byłby Pan mimo to, | bec Rosji lecz nie wobec swego własnego kra- 
lał się w drogę z J 
8 Tak jest — odpowiada Mikołajczyk. — 


Mikołajczyk mówi w dalszym ciągu : 
Rola, jaką zmuszeni są OdRrY WAĆ 


polscy 


u. 
Mikołajczyk oświadczył, że dalsz: Y 
Poczytywałbym to sobie za obowiązek wobec | dem komunistycznych zamiarów HZ 
mego narodu i mego kraju. Nie m alem złu- | sowietyzacji Polsk; jest wytępienie prywa nej 
dzeń(?) co do swych szans powodzenia. Są- | inicja jA nawe: w drobnym nacdłu de ali- 
dziłem jednak, że należało podjąć wa kę o | czn; Wszystkie firmy musiały się przere- 
demokrację i niepodległość Polski, nie tylko | jestrować w ministerstwie Przemysłu i Han- 
z zagranicy, ale i na froncie krajowym. dlu do dnia 15 listopada i uiścić opłatę w wy- 
Po chwili namysłu dodał : „ | sokości 8 do % proc. swych obrotów czerwco. 
Ka OWA ię gpw Ah b BOA a Wiele firm nie otrzymało nowej licen- 

ym był odmówił, wielu chłopów w Polsce | cji. Wynskiem jest ogromn 
dałoby wiarę komunistycznej propagandzie, | rynku. Jest og y wzrost czarnego 
że ich zdradziłem. A rządy, brytyjski i ame- W teorii znacjonalizowane zostały tylko 
rykański, powiedziałyb) — „Ci Po'acy są sze przeds.ębiorstwa, a'e w rziczy WIAŁO: 
niemożliwymi roman mt. Odrzucają waine przeds'ębiorstwa są tolerowane 
współpracę í kompromis. My staramy się | tylko w tym wypadku, jeżeli rzad uie jest je- 
znależć drogę współpracy z Rosją Sowiecką, | szcze ów do ich przejęcia. Mine jest ab- 
ale Polacy są uparc: i nieustępliwi, Chcą | solutnym dyktatorem gospodarczym i 
mieć wszystko lub nie”. taktykę, której celem 

— Nie zamierzam krytykować mych kole- 
gów z londyńskiego rządu na obczyźnie, któ- 
rzy postanowili pozostać zagranicą. Byli oni 
przeświadczeni, że wszelka próba pracy z ro- sr 
syjskmi i polskimi komunistami jest z góry 4 po "wał. 
skazana na niepowodzenie. Obawiałem się te- „ specjalizujące się w 
go nie mniej niż oni(?), ale należało tę nie- którym konfiskuje 
możliwość udowodnić wobec całego świata 


osuje 
nałych 


i nëj zasługi; to zasługa o PE 10 


rstwo może 

demokratycznego. A 1 

— Pozostawiając na boku te rozważania, z ch zuch [esi O 
sadzę, że DO mi się AO prayaan ży; mogą one pomieścić tylko 60.000; zaś wi 

ną ważną rzecz : — udało mi się podnie: zienia, o emności 70. NW 
Japa narodu piej WE pa p pełnione. Poł SOL 70.009: GACZÓW NASZ REA 
powrócił, byłoby mniej ręki kierowniczej a Opanowanie „Społem”, rozległej sieci |- 
więcej bezużytecznego, tragicznego przelewu | dzielni chłopskich i E i pea Dra A 
krwi. W odpowiedz: na moje wezwanie, 150 | munistów — jest dalszym dowodem sowiety- 
tysięc, soriant z batakonów chłopskich Ar- | zacji całego kraju. Wszystkie spółdzielnie 
mii Krajowej, która walczyła przeciw oku- | przeobrażone zostają w agencje ħsiwowe, 
pacji hitlerowskiej, i 500 tys. ŝnnych żołnierzy | to samo co już od dawna stalo sez koope- 
ama DORA TRU jA do normana o tę OD. > j 
życia cywilnego. Inaczej zaś, większość wiązki zawodowe również przeksziałc: 
wśród nich byłaby wcześniej lub póżniej poj- | są w część aparatu państ WÓWEKO. B; GERS = 
mana j zesłana do obozów pracy przymuso- | strajków, prasa donosiła jedna ty. ko o nie- y 
wej w Rosji — i to ci tylko, któizy nie pole- | których. N reg: strajk wybuchł niedaw- 

ac 


lby w daremnej walce z przeważającymi si. | no w fabrykach kich w Łodzi, Był on 
Kal, następstwem próby przediużenia czasu pra- 
— Co więcej, udało mi się wymóc na Mo- |cy do 66 godzin tygodniowo oraz pomnoże- 

skwie, że nasilenie hu 6 rabowania, | ma l krosien. przy których pracują ro- 

gwałoenia i mordowania zmniejszone. | boinicy. Przywódcy strajku są wciąż w wię- 

Sadzę, że to się opłaciło. ziemu. Fabr ym mężom zaufania rj 
z aige. ` 


sobi dziana: — „Taraz, kiad rh -wk nm Aba 


twa Ludowego i w ogóle narodu polskiego o- podj pz 
raz jego p azwodcówi demokratycznych £ 1 zd: 
nakże los rzucił mnie na stanowisko, na któ: 
rym mogłem bodaj na pewien czas odwlec 
ujarzmien.e i sowietyzację mego kraju. 

W tym miejscu Oak wirącł : 

— Odwlekłi Pan, ale nie un'emożliwił pro- 
cesu sowietyzacji Polski. Ciekawi mnie, o ile 
proces ten będzie obecnie perapi eazony; Czy 

omuniści będą zmierzać ku dyktaturze mo- 


ciel; jest 
owi, to też — 
mianując ko- 


nopartyjnej * Czy porzucą pozery rządu zło » Czy 
zone ze stroniiciw := aKUs yango; ko: „igosławia 
munistycznego, ludowego i pracy ? Ja! yerło ` 
Sżoaniziwa te, obecnie wszystkie u talitarnego, 


opanowane | nionopartyjnego syste: 
na swych szczytach przez komunistów lub GE 4 polem: na pni", oaas oig 
przez oportunistów gotowych do skapitulowa- | odważył si przeprowadzić swych panów = 
nia przed Kremiem — zostaną zespolone w | całkowitej olektyw:zacji — jest rolnictwo, > 
jedną weoh A partię ? ale nawet i tutaj toruje się diogę: To było ce- 

— Bardzo rychło, moim zdaniem — odpo- | lem t. zw. reform agrarnych zwłaszcza 
wiedział Mikołajczyk. — Fuzja partii so ja- | zachodnich „ziemiach odzyskanych”. w Ro: 
listycznej z komun.stami miała nastąpić w li- | sji udało się dyktaturze skolektywizować rol- 
stopadzie, a poprzedzić ją miał proces przy- | nictwo w latach 1930-32 tylko po wymordo- 
vC X ie WYBIChIA nieoczekiwana opozycja. | pi Będą opioren sis aa i Rolsoe, ohio- 

=A el zycja. | pi opierali się znaczni. A 
Wielu polskich socjalistów „w dołach”, a na- , tywizacja ich śozpodariw Daan eae 
wet niektórzy przywódcy, zareagowali gwał- | powiedzią wojny domowej. Komuniści nie 
townie i nieżyczi:wie na komunikat o powsta- | jeszcze na tyle silni, by ją zaryzykować. 
niu Kominformu. Musiano odłożyć połączenie | Jedynym rezultatem tych kroków w kie- 
sę. Premier Cyrankiewicz, który prywatnie | runku totalitarnym — powiada Mikołajczyk 
mówć, że |" przeciwny(?) połączeniu. publi- | — jest ponowy wzrost ziemią. Po de 
cznie musi je zalecać, gdyż tajna policja — | giej amnesti, która była sztu zką obliczo- 
U. B. — posiada dossier o jego zachowaniu | ną na wydobycie ludzi z lasów, by zare estro- 
się w okresie gdy był w Oświęcimiu oraz od- | wali się w U B., polskim odpowiedni u 10 A 
bitki artykułów przeciw Stanowi, które pł- | syjskiego N.K.W.D. — podziemie  skurczyło 
sał dla prasy podziemnej w roku 1941. s.ę. Rząd ogie że zarejestrowało się 30.000. 

Mikołajczyk oświadcza, że Kominform po: | ludzi, ale Mikołajczyk ocenia, że zare a b) 
rzucił linię taktyczną rzekomej współpracy z | wało się około 10.000. Inni, to ludzie 5 
nnymć stronnictwami w s'refie sowieckiej, | już dawniej powrócili do życia cy! busan 
a nawet tolerowania ograniczonej opozycji | pod przybranymi nazwiskami podziemnyrśi” 
w niektórych krajach. a teraz pragnęli powrócić do swych prawdzi- 

Pozory współpracy służyły ce!om Moskwy | wych nazwisk, 
przez pewien okres czasu, Obecnie więk=zość cz od kwietnia — mówił Mikołajczyk 
przywódców chłopskich w całej oo około 5.000 powróciło do lasów uchod. ie 
Wschodniej jest albo w więz'eniu, albo zgła- | przed terorem U. B., którego siły Mikoł C 
dzona, albo wydostała się za granicę, jak Mi- | ocenia na 230.000 (prócz 180.000 płalnye ad 
kołajczyk. Ci, którzy pozostali, zmuszeni są | chotników”). Liczba napół.-zawodowych age: s 
do kapitulowania wobec żądań agentów |tów U. B., którzy szpiegują swych kolegów 
Kremla. — robotników, nie da się WYCENA. 

Ostatecznie — przepowiada Mikołajczyk —| — Co pozostaje? C ego się spodziewać ? 
stronnictwa chłopskie stana się sekcjami | Co można z zewnątrz uczynić. by dopomóc 
chłopskimi „zjednoczonych” stronnictw róbot- | walce Polaków o wolność ? — zapytał âk. 
niczych w calej strefie sowieckiej. azygikołajczyk zamyślił się, po czym odpowie- 


OZ 
Fabryki Kruppa będą sBeąyci Ww 


zdemontowane między Wscho pe 


Wbrew pieqwolnym wersjom. fabryki E ACNE 
koncernu Kruppa i koncern Thyssena nie opa *„ostałaby porzużona JE 
znajdują się wśród tych 23 zakładów w za- | ko bezpowrotnie stracona, 

odnich Niemczech, które wyłączono z li-| „— Ocalenie Europy Zachodniej, zagrożonej 
sty ulegających zburzeniu wzgl dnie demon- | Obecnie przez imper.alizm sowiecki, nie wy- 


wi. Pogłoski o „ułaskawieniw' zakła- AA osja musi być zmuszona do wyjścia 


dów Kruppa powstały zapewne stąd, iż sta- 4 
lownie, które do koncernu Kruppa należały, za Świala: Pa WAS eaa i 
ulegają demontażowi częściowemu; zarząd zachodnie winny znaleźć sposoby po temu, 
stalowni prosił władze okupacyjne o pewne | droga radiową ita. 
nieistotne zmiany w tym demontażu i proś- kołajczyk zakończył tymi słowami : R 
ba ta została obecnie uwzględniona. Ear 0 najważniejsze, sprawa polska 
Gen. Cłay, dowódca amerykańskich wojsk Zlednoczenych. Gan. x rii erea 
>kupacyjnych oświadcząył, że pożądane rządziły się tak w jakimkolwiek kraju, jak 
jest przeniesienie do Farncji, Holandii i Bel- | Rosja owisoka. rządzi się w Polsce, to mo- 
gii i innych krajów sąsiadujących z Niem- j|że Pan być pewny, że Mołotow doma by 
cami, wielu zakładów przemysłowych nie- 4 postawienia tej MA po dku 
mieckich. „Nie ma kre na Gre wyj Srepaym by radov Z. TYCH % aj ý 
śnił gen. Clay — by w ciągu najbliższych | $; y kli 
Fo Plai KTA posładany dość porody inicjatywy 3 uczynienia kroku w kierunku nar: 
sily energetycznej 


y ' TOAN ADY ROGO rompan krzywdy, wyrządzonej za kra- 
pelni wykorzystać te zakłady. ~ 


Chciałbym ostrzec Zachód przed jedn, 
PE 


ZA PLOTKI - 

i rozpowszechnianie wiadomości „szkodli- 

wych dla paneres sąd wojskowy w Łodzi 
a i Rysz. Gra- 


i | 
St. 2 


= Polonia Amerykańska wobec St. Mikołajczyka 


współpracy między Kongresem Polonii Ame- Komunikat 
rykańskiej a Prezydium PSL. Komunikat | dwa „obozy” : 
ten głosi, że zarówno przedstawiciele Kon- 1) dwustołkowców, którzy podszywając się 
resu jak i PSL podkreślają, że narzucenie | pod PSL, zionęli jednocześnie jadem niena- 
Polsce dyktatury komunistycznej nakazuje | wiści w stosunku do Rozmarka i Kongresu 
zespolenie wszystkich sił działających w ke- | nolonii Amerykańskiej ; ką 
runku skania niepodległości Polski. BETA r E EENE i 
za i 5 2) sanację, która z bojkotowania Mikołaj- 
Przedstawiciele Kongresu i PSL opowiadają | _, ka. NIEŻALEŻNIE > 
się za zwalczaniem komunizmu,. jako naj- SAI: NEWEST tag rp co ŁA AJ 
większego niebezpieczeństwa dla Świata w | mo; EE ia latay A prawy pols! sę 
ozól 1 dla USA i Polski w szczególności. może, czy toż SP FIST probierz prawomysśi- 
Wreszcie następna wiadomość tejże audy. | 195ci niepodległościowca. 
cji podaja że: . Wszyscy ánni, nie wpadając zresztą w 
s marek i Mikołajczyk złożyli łączne œ | nieuzasadniony entuzjazm, raczej z ulgą 
świadczenie, że w ślad za osiągnięciem poro- | przyjmą wiadomość, że Polacy. w Ameryce 
zumienia skoordynowana akcja prze- | nie tracą energii na wzajemne zżeranie się, 
ciwko siłom które ujarz- | ale dochodzą do porozumienia we wspólnej 


W paru artykułach wyraziliśmy pogląd, 
że naczelną wytyczną naszą w stosunku do 
St. Mikołajczyka, powihno być jak najko- 
rzystniejsze dla Sprawy Polskiej wyzyska- 
nie Jego popularności na świecie, dyskonto- 
pan s M araAoda Jałty wreszcie na. naszą 
korzyść. 

W czasie sw bytu w Londynie, a na- 
stępnie Ameryce, p. Mikołajczyk dał sze- 
reg wy „niewątpliwie cennych, orien- 
iujących właściwie opinię zagraniczną. Po- 
pełnił też parę zdumiewają gaff — rzecz 
ciekawa — niemal w każdy vpadku, gdy 
zwracał się nie do obcych, lecz do polskich 
dziennikarzy. 

Pobyt jego w Ameryce stawia sprawę sto- 
sunku z pot kaja Kongresem Polonii. Czy 


powyższy dotkliwie zmartwi 


munistycznym, 
"| w imię jakiejś „koszerności londyńskiej” | mity Polskę i obecnie zdażają de oranowania sprawie. 
nę Polonii ma uniknąć wszelkiego z | świata.” M. R. 
Mikołajczykiem kontaktu i przeto doprowa- P'a 
dzić do rozdwojenia i zamętu w akcji pol- "ES" 


_ skiej w Ameryce, czy też ma uczynić próbę 

umienia się z prezesem PSL co do, sko- 

grornowanis akcji informacyjnej na zacho- 
e Ą 


a NIK ZWIĄZKOWY” oficjalny or- 
gan największej polskiej organizacji pod 
wodnictwem p. Rozmarka — „Związku 
arodowego Polskiego”, zajął stanowisko 
wyrażne i jasne, które poniżej przytaczamy : 
„Sytuacja Mikołajczyka na ziemi amery- 
kakskiej jest prosta, niewyszukana i jasna. 
Jeżeli Mikołajczyk chce iść z Polonią ame- 


uspo/ecznienia kopaln brytyjskich 


Uspołecznieniu przemysłu przyświecają 


dukcji węglowej. Jak już donosiliśmy tona 
zawsze dwa cele realne: poprawa bytu za- 


węgła drożeje od Nowego Roku o dalsze 


rykańską i,z Kongresem Polonii, zostanie | (rudnionych oraz wzmożenie i usprawnienie M gó 5 IE ZE) 
przyjęty” z totwaztymi rękami. Wszyscy z | produkcji. 2 i pół szylinga, t. j. od objęcia kopalń przez 
nim pójdą. Jakie są wyniki wielkiego eksperymentu | *arząd państwowy — o 6 i pół szylinga ; w 


Ale znaczy to, że musi wpierw publicznie 
stwierdzić, że jest przeciwny haniebnej umo- 
wie podpisanej przez Roosevelta, Churchilla 
i Stalina w Jałcie. Musi ten traktat skreślić. 
Gdyż ta umowa rzekomo „wielkiej” trójki, 
kę pod jar na Polskę niewolę i oddała Pol- 


rządu Labour Party, który wydziedziczył 
posiadaczy kopalń i uspołecznił wydobycie 
węgla ? 

Wyniki są bezsprzecznie dodatnie dla gór- 
ników, których uposażenie i warunki pra- 
fy. poprawiły się znacznie. Największym 
tryumfem jest zwiększenie produkcji, która 
mimo wprowadzenia 5-dniowego tygodnia 
pracy wzrosła o przeszło 20 proc., osiągając 
200 milionów ton rocznie. Natomiast słabą 
stroną eksperymentu jest wzrost ceny wę- 
gla. 

Szczegółowe dane 0 kampanii węglowej 
przynosi londyński „Dziennik Polski i Dz. 
żołn." : 

„Tydzień ubiegły jest drugim z kolei, w 
którym górnicy brytyjscy osiągnęli rekordy 
nienotowane od początku wojny. Już 6-ty 
tydzień z kolei wydobywają oni ponad 4 
mił. ton. W ostatnim tygodniu wydobycie 
— łącznie z węglem odkrywkowym — wy- 
niosło 4.356.000 ton. Przy obecnym tempie 
do końca roku powinno się wydobyć 197 
mil. ton; poniewważ zaś rok bieżący liczyć 
będzie 53 tygodnie (kończy: się 3 stycznia 
1948 r.) — górnicy będą mieli nawet satys- 
[akcję osiągnięcia 200 milionów ton, 

Dobre wyniki ostatnich tygodni przypi- 
suje się oczywiście usystemałyzowanej już 
pracy w godzinach nadliczbowych (dodat- 


ten sposób przez ubiegłe półrocze zwyżka 
ceny węgla wynosi już jedną trzecią tego, 
co za cały, z górą 8-lelni okres od wybuchu 
wojny. Obserwatorzy wytykają zarządowi 
państwowemu, że zaniedbuje wyrównywa- 
nia wzrostu robocizny oszczędnościami na 
innych wydatkach, a cały ciężar tego wzro- 


stu — jak dotąd — przerzuca na konsumen- 
ta węgla. 


pod jarzmo rosyjskie. I Mikołajczyk ena- 
się w Warszawie i w reżymie warszaw- 
| A właśnie na podstawie traktatu w Jał- 
_ Jest tedy teraz rzeczą log „ aby Miko- 
łajczyk teraz przekreślił publicznie i otwar- 
cie Jałtę, oraz aby otwarcie į jasno wypowie- 


tlział Muta za przywróceniem Polsce Lwo- 
wa i Wina. Bo przecież przede wszystkim 
lego chce Polonia amerykańska, która przez 
swój Kongres Polonii wytyczyła na swym 
sztandarze trzy wielkie hasła 

1) Zupełnie niepodległa Polska, wolna od 
w ów jakiegokolwiek obcego państwa. 

Wolność zupełna dla ludu polskiego, któ- 

ry może wybrać sobię rząd jaki uważa za 

= dia siebie. 


ice Polski powinny być na Odrze 
ie, a wschodnie ziemie wraz z Lwowem, 
oraz zagłębiem naftowym powinny 

Polsce wrócone, 

to zgadza się na ten program, współpra- 

e z nami. 

idziemy z wszystkimi, którzy są za tymi 
ami | 4 


RZĄD STANOW ZJEDN. przydzielił Pola- 
kom kwotę emigracyjną w wysokości 6.400 
osób rocznie. 90 proc. tej kwoty zarezerwowa. 
ne jest dla wysiedleńców Polaków z Europy. 


BISKUP NACZELNIKIEM PANSTWA. — Ks. 
biskup J. Rancans wysiedlony w r. 1944 z Ło- 
twy do Niemiec, pełnił w swym kraju przed 
wojną urząd wicemarszałka Sejmu Łotew- 
skiego. Ponieważ prezydent Łotwy zginął bez 
śladu, wywieziony do Rosji, marszałek Sej- 
mu zaś, na którego według konstytucji ł0- 
tewskiej przeszła najwyższa władza, zmarł, 


b; 
e 


h 

r: się nie pisze na ten program wolno- 
ści i Teese ości, nie może spodziewać się 

_ współpracy od Polonii amerykańskiej !' 

: ocznie na powyższej podstawie doszedł 
Konie Polonii do uzgodnienia z Mikołaj- 


czykiem, jż dowiadujemy się z radia kowe pół godziny dziennie, względnie praca | prawa prezydenta przeszły obecnie na wice- 
ramach poi iej audycji „Voice of Americ: sobotnia). Dalej — zwiększonej gorliwości | marszałka, ks. bp. Rancansa. Biskup-prezy- 
5 rozumieniu 


D zawartym pomiędzy Kongre- 
sem Polonii amerykańskiej, a bawiacymi w 
Ameryce stawicielami PSL. ‘Audycja 
streszcza y komunikatu wydanego 

$ ge przedstawicieli Kongresu i PSL, po za- 
< kończeniu konferencji jaka odbyła się w Chí- 


4% 10. 
=. elem tej konferencji — wedle komunika- 
tu radiowego — było skoordynowanie działa- 


dent przebywa w Niemczech i uznawany jest 
przez wszystkich Łotyszów - wysiedleńców za 
Poni isgo przedstawiciela narodu łotew- 
skiego. 


robotników pragnących zarobić sobie trochę 
więcej na święta. I wreszcie dobrej pogo- 
dzie, która pozwała na intensywniejszą pra- 
cę na odkrywkach. Wygaśnięcie ognisk za- 
targów po ostatnich podwyżkach, stworzy- 
ło oczywiście podstawowy warunek spokoju 
w pracy. 


Z 47 FABRYK PODZIEMNYCH w obu stre- 
fach zachodnich Niemiec zniszczono już prze- 
sało połowę, resztę zniszczy się wkrótce. 


lenie Polski Przy 'tych wszystkich pomyślnych wyni- 
ERA TM e kach — obserwatorzy zwracają jednak u-| | a 
F ległości wagę na niepomyślne zjawisko wzrastają- | NALOT NA FREIBURG 10 maja 1%0, „„pierw- 


cych kosztów. Przeciętna tona wydobyta ko- 


szy nalot brytyjski na otwarte miasto”, przy 
sztuje teraz znacznie więcej aniżeli przed 


którym zginęło 57 osób, w tym 20 dzieci, z0- 


> i ri zenie | Stał — jak obecnie dokumentarnie stwierdzo- 
pół rokiem ; oblicza się, że wprowadzenie no — wykonany przez lotnictwo niemieckie 


dw wy weny r Prat poranio. vt na rozkaz Hitlera. Hitler zamierzał przez tę 
, 0d. `| prowokację usprawiedliwić naloty na otwar- 
„dzinach nadliczbowych jeszcze —.10d.._ | ia NEONY MEET: 
Od czasu nacjonalizacji kopalń, wydoby- «w 
cie węglowe brytyjskie wzrosło 0 10 proc., NIĄNKIETA; przeprowadzona a 12% 
koszt wydab z | Niemców w strefie amerykańskiej na tema! 
ale k wy ic tony 3 4 tat wije „czy Berlin ma być stolicą Niemiec” dała 52 
Na ten szybszy wzrost kosztów aniżeli wy- | proc, odpowiedzi twierdzących w Bawarii, 
dobycia, zwracają uwagę ekonomiści brytyj- m 


58 proc. w tory WIIS pega, 10 proa w 
scy i świadomość tego zjawiska tłumi sa- Hesji. Z PAW edzi negatywnych proc. 
tysfakcję usprawiedliwioną wzrostem pro- 


brali 
Komitetu Wyki 

e v - 
J trak. Z 


ż 
r 
4 


ot America” stwierdza, że wydany 
cjè komunikat określa zasady 


„Chciałbym być sierotą” 


Kandydata do armii Żymierskiego podda- 
wyczajowej indagacji „ideowej”. Przy- 
odzi do danych personalnych : 
 — Imię ojca? 
— Stalin. 
— Co?! Jakto??? 

— Stalin jest ojcem wszystkich postępo- 
| wych demokratów. 
|| 1— Aha, hm. No dobrze. Imię matki? 
 — Rosja... Maluszka nasza. 
— Hm, dobrze. A kim chciałbyś zostać ? 
— Sierolą. 


było za Frankfurtem, 32 proc. za Monachium. 


LJ 

BUDŻET ZIEM ODZYSKANYCH wynosi po 
stronie dochodów 5,6 mikarda zł, po stronie 
wydatków 4,9 miliarda. Główna pozycją w 
dochodach jest sprzedąż mienia poniemiec- 
kiego, która przynies.e 3 miliardy zł. W r. 1947 
ludność polska na Ziemiach Odzyskanych 
wzrosła o 700.000. Zweryfikowano 1.067.000 au- 
tochtonów. 


Kto chce, by « LUD 
POLSKI » żył, dzialał i 
walczył, ten nie zapomi- 
na o prenumeracie 


GŁOD znoszą iepiej kobiety od mężczyzn, 
jak stwierdził wydział lekarski uniwersytetu 
w Tuebingen, choć kobiety często część swej 
racji oddają dzieciom. Ze 100 badanych ko- 
biet L AEA było 52, ze 100 badanych 
mężczyzn %6. Organizm mężczyzn, szczegól- 
nie powyżej 40 lat, potrzebuje o 50 proc. wię- 
cej białka niż organizm kobiecy. 


W PALESTYNIE siły żydowskie ocenia się 
następująco : Haganah — 80.000 mężczyzn, Wy- 


4 a Okręgów, Zarządom Kół oraz wszystkim członkom Związku Byłych 
h Cdn FOWN = ah awg DOSIEGO ROKU składa tą drogą u progu 


Roku Pańskiego 1948 
A | ZARZĄD GŁÓWNY 
Prezes (—) Fr. KĘDZIA, Sekretarz (—) Al. SKRODZKI 
Skarbnik (—) KOŁCZAK 


„zgnili” i „miękkokostni'' — jak głosi oficjal- 
na Ary bolszewicka, ale dlatego, że 


— myśl 

Siem; który najczęściej rozpoczyna 
dr powrotną jest — dla komunistów za- 
chodnich — zetknięcie z praktykami w „oj- 
czyźżnie proletariatu światowego”. Dla komu- 
nistów — intel w sowieckich — wstrzą- 
sem takim jest zetknięcie się z Zachodem. Ża- 
den jeszcze kraj; jak historia długa i Szero- 
ka, nie miał tylu Biesiedowskich, Agabeko- 
wych, Własowów, Krawczenków. I żadna je- 
szcze ideologia nie miała tylu Kestlerów, Mal- 
reaux'ów, Gide'ów. A będzie ich więcej. Bunt 
cyrku zatoczy coraz szersze kręgi. Glad'ato- 
rzy przestaną chcieć umierać za cesarza. Zem- 
sta ich będzie sroga. 


Godzina wahan 


zmąciła po raz pierwszy strumień mej nie- 
FOCWA] wian w komunizm po pięciu la- 
łach tresury. yłem już wt 


Jani z KOWALEWSKI 
Droga powroina 
jest trudniejsza ... 


i Autor poniższych rozważań, które przedrukowujemy z „Przeglądu Polskiego" 
= znany jest Czytelnikom „Ludu Polskiego” z poprzednio zamieszczanych jego wspo- 
= mnień, ogłaszanych pod pseudonimem Wiktora, Zadory. P. Kowalewski ma za $0- 
bą wieloletnią przeszłość ideowego komunisty. Nie tylko przemyślał, ale przeżył ko- 
munizm. Byl w tym ruchu, poznał istotę, przeż l, jak wszyscy zabłąkani tam idea- 
liści, koszmar więzień i obozów. Jego relacja jest dokumentem żywym, z pierwszej ręki 


dzenie manekina ludzkiego do takiego stanu, ly członkiem 

Bunt cyrku „propagitu” centralnego — wydziału A 
andy i agitacji przy sekretariacie KC KPP 
sekretariat był najwyższą władzą kierowni- 
czą KPP w kraju, biuro polityczne KC KPP 
przebywało bez ed — aż do ordo- 
wania wszystkich członków przez NKWD — 
w Moskwie). Tym pierwszym wstrząsem były 
dla mnie wyznania Andre Gide'a po powro- 
cie z OR (niebardzo rozumiem dlaczego 
cenzura polska konfiskowała te wyznania w 
„Wiadomościach Literackich" w roku 1936). 
A właściwie nietyle wyznania drukowane, ile 
kilka krótkich informacyj ustnych, które mia- 
łem s] bność usłyszeć od samego Andre Gi- 
de'a. Kontakt z nim ułatwi mi znajomi (nie, 
komuniści), gdy przejeżdżał przez Warszaw. 
w drodze powrotnej z Moskwy. Wstrząsają- 
ce ao jego opowiadanie o spotkaniu z Bu- 
charinem, który najpierw długi czas nie chciał 
się widzieć z Gide'em, aż wreszcie spotkali się 
w lesie za miastem. Bucharin mówił szeptem. 
Na uwagę Gide'a, że tu ich przecie nikt nie 
słucha | że nikt nie wie o ich spotkaniu, 
ucharin wyszeptał: „On w wie, on 
wszystko ełyszy”. Gide zademonstrował tem 


szept, 
omuniści obwołal; Gide'a po jego wyzna- 
niach „zgniłkiem”, poderastą/" > ky Ja 
pamiętałem Jego > przerażone oczy ź ten przej- 
mujący szept, rym naśladował Bucharina. 

tym samym czasie wrócił z ORW wy- 
słany ze sprawozdaniem do Biura, mój ser- 
dy pracie: Stanisław Kropp, pseudo- 
nim Rudy Stasiek RZ żyje, biedak, więc pó- 
p nim swobodnie). 

ł on tym, który skierował mnie na dro- 

ę komunizmu. Rudy nie wypowiedział 

słuszeństwa po tym, co zobaczył w Rosj: 
sura prawie dziesięcioletnia) — ale ził 
zgnębiony i zł w sobie wątpliwości, któ- 
re go przepi 


by zawsze tak samo reagował na tę same 
bodźce i aby tylko pewne ce znajdowały 
drogę do świadomości. Bodźce jak najbardziej 
fałszywe. Chodzi o to, aby automat ludzki, 
krzycząc „postęp”, cofał swą świadomość do. 
poziomu tygrysa w dżungli; krzycząc „wol- 
ność”, mordował wszystkich, którzy pragną 
prawdziwej wolności, 

Tresura partyjna zaczyna się od „żłóbka”, 
Eg periyjas ZA IiE: pa EW. „przy: 
udówki legalne", k è 
rzejściu człowieka w stadium 'komeanzotca 
po polsku kazetomowca — operuję, oczywi- 


ie terminami Sa O i partyjnika 
(członka partii 


PP), s bynoi nioa Skoń- 
czy się nawet w najwyższych insta par- 
Sago = Komitec e Centralnym i jego Polit- 
f ścia. biurze. U kresu tego potwornego wojeru 
„Komunizm jest wiarą, Ia ebook wiej prer: dusz ludzkich pojawia się mniej więcej ideal- 
-ni 6lę ową „naukową” filozofią m li- | ny robot, którego już bez obawy można pu- 
_ styczną, nieolnylnością swej metody rzeko- | ścić na arenę cyrkową dla publiczności, aby 
_" mo empirycznej (zwanej O marks | dawał pokazy kanibalizmu zwanego rewolu- 
stowskiim „dialektyka”), bezbłędnością swe. dy E 
jiki rzekomo in pono — tym bardzie żelaznej czaszce robota jest jedno o- 
się nienaukowy, zawieszony w próżni | kienko, przez które podaje mu się codzienną 
w materii, ani w idei — i aprior:stycz- | więzienną kasze „nastawień politycznych” Í 
dedukcyjny. Tak zresztą, jak każda dyk- drugie, rzez które systemem samokrytyki 
a. która wszystkie prawdy dla uzasa- | kontroluje się każde drgnienie jego myśli. 
mych wyuzdanych praktyk wy Samokrytykę musj pisać każdy członek par- 
a a priori — z rozumu i woli dyktatora. | tli, który stwierdza wątpliwości w swej wie- 
ści — kapłani i misjonarze krwa- | rze. Sam: ‘ka jest tym judaszem, przez 
kultu — tresowani są w swych par | który władza nego więzienia zagląda do 
i w specjalnych szkołach partyjnych, | dusży więźnia i ocenia jego sprawowanie. 
idiatorzy w cyrku. Tresura wzorówa- | Trzeba wstrząsu, aby pękły żelazne obrę- 
z świadomie na naukowych | cze, pancerze mózgu i serca. Trzeba — oprócz 
wacjach Pawłowa, uj R ogólną naz- | wstrząsu — kultury myślenia. Trzeba ponad | 
owych”, We- |to odwagi. Odwaga” pomoże sumieniu, aby 
teorii p ko więźn: ło z 


; ia | powsta: T 
ND, ale i złonka każdej ze = Jeśli od komunizmu — nawet z najwyż- 
afilio' komunistycznych 


o © 
ącznie z szych instan nych odchodzą przede 
| świata. Celem tej awa jest doprowa- LEI Aie w nie dlatego, że są 


s 
"JE; 


ały. Gromiłem go z wyżyn 


„LUD POLSKI” 


Polska i Niemcy w świetle 
statystyki rozrodczości 


Przeciętna urodzeń wynosiła w Polsce w 
latach 1921 - 1932 — 32,8 pro mil. W latach 
1933-1939 — 25,9 pro mil, Była to obniżka ko- 
niunkturalna, związana głównie z kryzysem 
gospodarczym ws leży dodać, że w r. 1935 
stopa urodzeń wynosiła: Niemcy 18,9, Cze- 
chosłowacja 17,7, Szwajcaria 16,0, Anglia z 
Francja 15,2. W o- 
stopa urodzeń 
ludności połskiej wynosiła w roku 
1942 dla Pomorza *26,5, dla „Wartheland” 
21,7. W GG była jeszcze wyższa, głównie w 
następstwie faktu, że cjąża chroniła przed 
wywiezieniem na roboty. 

Dane z okresu powojennego są fragmenta- 
ryczne, ale pozwalają stwierdzić gwałtow- 
ny wzrost rozrodczości. N. p. w woj. poz- 
nańskim stopa urodzeń wynosiła w okresie 
1936-1938 — 23,1, a w roku 1946 — 33,7! Bada- 
nia prof. Czekanowskiego wykazały dla 20 
parafiś diecezji lubelskiej stepę urodzeń 29,4, 
dla 10 parafii diecezji tarnowskiej 27,1. Przy- 
rost naturalny w całej Polsce w r. 1946 mo- 
żna ocenić na około 15, t. j. 25—30 proc. wyż- 
szy niż przed wojną. 

„Zachodnia Agencja Prasowa” przynosi 
szereg interesujących danych o wojennych 
stratach Polski w ludziach 4 przyr 


cie na- 


turalnym. Straty wg. obliczeń Biura Odszko- 
dowań Wojennych wynoszą 6 milionów, z 
czego 2,9 milionów Polaków, 3 miliony Ży- 
dów, 0,1 miliona mniejszości słowiańskich. 
r na 


„ziemiach odstąpionych na wscho- 
dzie" Does DA miliona Polaków i 1 mi- 
lion żydów. Na 2,9 miliona strat obywateli 
polskich narodowości polskiej przypada 1,1 
miliona kobiet i 1,8 miliona mężczyzn. 


Berliński Institut fuer Wirischaftsforschung 
oblicza, żę w ciągu najbliższych 25 lat na- 
stąpi spadek ludności Niemiec o 6 proc; Jako 
powód Instytut podaje starzenie się narodu 
niemieckiego. W 1939 r. ludzi ponad 65 lat 
było 8 proc., obecnie ta cyfra wzrosła już do 
8,5, w roku 1970 dojdzie do 14 proc. Równo- 
cześnie zmniejszy się odsetek młodzieży do 
lat 15, tak że w roku 1970 Niemcy będą liczyć 
62,1 miliona ludzi 


Na jednej nodze ... 


szkolonych w strzelaniu, Irgun Zvai Leumi — 
5.000, Stern Gang — 800-1.000 najbardziej fa- 
natycznych terorystów. 

Turecki „Dżumhurijet'*” uważa, że Arabowie 
słusznie bronią noce swego obszaru. 
Jeśli po podziale Palestyny Żydzi solągać bę- 
dą dalszych imigrantów, wkrótce zabraknie 

mich miejsca i będą musiek uderzyć na 
sąsiadów. Celem utworzenia państwa sjoni- 
stycznego jest więc — zdaniem tureckiego 
pisma — agresja. 
| 


W CZECHOSŁOWACJI ujęto w ostatnich 9 


miesiącach przy niele: m rzekraczaniu 
granicy przeszło 25.008 osób. Ę 
LJ 


OD ROKU 1939 ludność USA wzrosła o 13,3 
miliona į w r. 1950 dojdzie przypuszczalnie 
do 150 milionów. 


ma być odbudowana, 
jak podaje z Paryża agencja United Press. 
Linia ta składa się z przeważnie niezni- 
szczonych większych umocnień o stropach be- 
tenowych grubości 3,60 do 4,50 m., p sy- 
stem rowów długości 1.600 km i 2.500 km. za- 


LINIA MAGINOTA 


tonowych, 12 granatów 420 mm, 30 
210- i mm, oraz 5.000 mniejszych 


ranatów 
alibrów, 
nie odnosząc poważniejszych uszkodzeń. 


B .. 
FLOTYLLE ROBOTOW. — W Stanach Zjed- 


noczonych pracna się nad użyciem na wiel- 
kie odległości ciężkich samolotów bez załóg, 
kierowanych z samolotów eskortuących, Ta- 
Ki lot już wykonano z Honolulu do Kalifor- 
nii. Dwa samoloty B-17 przeleciały odległość 
3.500 km. w 10 godzinach 55 minutach | wyko; 
nały na pae Kalifornii pozorne bombar- 
dowanie, kierowane z odległości 3 mil JA 
samolot towarzyszący. Raid ien dowiódł, że 
możliwy jest przelot eskadry samolotów-ro- 
botów z Alaski na Murmańsk, przy czym są- 
mołot towarzyszący mógłby znajdować się w 
odległości 50 mił od celu. 


GALLUP w Anglii zadał pytanie: co pan 
woli, sytuację obecną czy z r. 1939? 31 proc. 
wybrało obecną, 62 proc. przedwojenną. Lu- 
dzie powyżej pięćdziesiątki przeważnie głoso- 
wali za rokiem 1939. Ci, którzy wybrali sytu- 
ację obecną, powoływali się głównie na mo- 
ment CAC mają lepsze zatrudnienie 
i możliwości wybicia się. Zwolennicy roku 
1939 twierdzili, że przed wojną życie było łat- 
wiejsze 1 szczęśliwsze. 


swej bezmyślnej stalinskości i — półżartem — 
wymyślałem od „wyrodków trockistowskich”. 

pary WAĆ kiedyś nocą z jakiejś narady pro- 
pogitu. Mówił o niezwykle ciężkich warun- 

ach, w jakich żyje robotnik sowiecki, o for- 
mie Wyż ysku, utajonej w stachanowszczyź- 
nie. Mówił z głęboką troską. Natknęliśmy się 
na ulicy Żelaznej — na (. zw. „Berberysie” — 
niemal że nadepnęliśmy na człowieka, śpią- 
cego poa szmatami i papierem. 

— Ale tego przynajmniej tam niema! — 
wyjrzyknącam, 

— Bezdomnych? Setki tysięcy! odpowie- 
dział Rudy. 

Większym wsi m niż procesy trocki- 
stowskie w Moskwie była dla mnie wiado- 
mość o tym, że prawie cały Komitet Central- 
ny partii polskiej, przebywający:w Moskwie, 
został oskarżony o zdradę i o kontakty z 
polską defensywą, - 

Jeśli by to nawet ayia prawdą, to przecież 
wiele musiał dawać myślenia fakt, że lu- 
dzie, którzy latami siedzieli w Moskwie i wi- 
dzieli kraj e e £ YNY socja- 
i lizmu” doszli do przekonania, że warto kraj 
ten zdradzić... Nie musiał on być tym, za co 
chciał uchodzić. Ale były to myśli raczej na- 
pół świadome. i 

Rozwiązanie partii przez Moskwę zabolało 
mnie, a motywacja tego rozwiązania obraziła, 
Motywacja głosiła, że kierownictwo KPP było 
„zgniłe” 1 Pets Byłem w pewnym 
stopniu jednym z kierowników partii, ale 
nie uważałem się ani za zgniłka, ani za pro- 
wokatora. 


Godzina poznania 


O swej pracy dziennikarskiej i politycznej 


w „Czerwonym Sztandarze”, piśmie okupa- 
cyjnej armii sowieckiej, wydawanym we 
Lwowie w m, myślę wciąż je- 


rd polsk 
szcze jako pokutnik. Zmora popełnionej zdra- 
dy — jakkolwiek nieświadomej — trapi mnie 
w bezsenne noce, Ale wiem, że praca ta szyb- 
ciej, niż by to zrobiła każda inna, doprowa- 
dziła mnie do poznania mechaniki imperializ- 
mu bolszewickiego od podszewki, do zrozu- 
mienia jego zakłamania i jego zbrodniczego 


ê 
lefstwa. 
mien we Lwowie, do których 


Robotnicy -polscy 
chodziłem ako instruktor i wy tew py'ali, 

je teraz jest giód, 
od Rycke. 


z A i żądałem aby woluo było o 


BĘ 
prasie robotniczej robo! 
nareszcie prawo głosu. 


‘| rami rzezimieszki rzuciły się na podstępną 
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WIEŚCI Z POLSKI 


Zjazd wrocławski F. PPS obserwowaliś- 
my uważnie. Przede wszystkim zaciekawie- 
nie wzbudzała rola p. Gomułki, który wy- 
stąpił „bez maski” i poprostu począł gro- 
zić, Sens jego przemówienia był jasny: Je- 
żeli nie uchwalicie połączenia z PPR, tn do- 
konają tego sami robotnicy. Czyli inaczej 
mówiąc, wsadzimy tyle wtyczek” do par- 
tii, przeprowadzimy tak gruntowną „czyst- 
kę”, steroryzujemy do tego stopnia robot- 
ników, że samodzielność PPS nawet w jej 
koncesjonawanej formie zniknie zupełnie, 

Gomułka dobrze rozumie, czego chce. 
Rzecz jasna, że towarzystwo p. Cyrankie- 
wicza jest już tak gruntownie „uposłusz 
nione”, że komuniści mogą być ich zupeł- 
nie pewni. Ale samo ich istnienie jako cze- 
goś odrębnego stanowi powód dn różnego 
rodzaju manifestacji. Oto przemawia na 
wiecu przedstawiciel PPR. Przyjęcie zimne 
— występuje mówca koncesjonowanej PPS. 
Gada w gruncie rzeczy to samo — może nar 
wet mniej zręcznie, ale każde jego zdanie 
pokrywa burza oklasków — na złość pepe- 
rowcom, I to właśnie doprowadza dn pasji 
komunistów. Właśnie le powody do mani- 
festacji pragną usunąć. 

A tymczasem przyk'ad Czechów poczyna 
dzia'ać, W sferach robotniczych coraz wię: 
cej zaciekłości się gromadzi. Gomułka mu- 
si się spieszyć. 


nawet wtedy, kiedy się ich Tiy jako gości. 
Było to niezmiernie ciężkie wrażenie. Czy 
na zachodzie nie rozumieją, że w len spo- 
sób kompromituje się już nie grupę konce- 
sjonariuszy, ale sam socjalizm ? 

P e 

Proces warszawski, jego poszczególne mo- 
menty poprostu elektryzują spoieczeństwo. 
Mimo wszysikich usiłowań Bezpieki odsto- 
nił on, jej melody, ukazał jej reżyserię, zde- 
maskował chwyty. Oskarżeni jeden po dru- 
gim rzucają stowa prawdy. Kiedy Mary- 
nowskiej na rozprawie pokazano jej zezna- 
nia w śledztwie wykazując sprzeczność z 
tym, co mówiła na procesie, odparia: 

— W śledztwie bylam tak zdenerwowana 
(czytaj: bila!), że sama nie wiem, co pod- 
pisywałam. 

Trzeba żyć w naszych warunkach, trzeba 
przeżyć te potworności okupacji hitlerow- 
skiej a potem sowieckiej, aby zrozumieć 
jak ta prosta prawda, jak jej ujawnienie 
otwarte wstrząsnęło salą. I żadne wysiłki 
nie pomogly na to, by słowa le nie przedo- 
stuty się na.zewnątrz. Powiarzają je sobie 
wszyscy. s 


Nastrój nieprzejednanej opozycji przybie- 
ra caz inne kształty. Rozmowy w miej- 
scach publicznych prowadzone są ostrożniej, 
o wiele ostrożniej nawet niż za Niemców. 
Przy ulicznych głośnikach radia ludzie sta- 
ją z kamiennymi twarzami, by nie zdradzić 
wrażenia. Wyglądają poprostu jakby nie 
słyszeli co gada „szczekawka”. Tylko no- 
tują sobie w pamięci. Ale w kościele, gdy 
modlitwa „Boże, coś Polskę” się podnosi, 
zupelnie wyraźnie rozbrzmiewa „Ojczyznę, 
wolność, racz nam WRÓCIĆ, Panie”. 

„Racz nam wrócić” — w tym zamyka 
się wszystko — i ból i protest, Wiele osób 
idzie do kościoła przede wszystkim dla te- 
go, by wspólnie z całym tłumem nieprzeli- 
czonym wyśpiewać te słowa. 

Więc „opricznicy” p. Gomułki szukają za- 
czepienia, pretekstu aby uderzyć w kościół. 
Szukają przy sposobności każdego procesu. 
Ale to nie o hierarchię kościelną chodzi, 
która oczywiście do takich rzeczy nie zachę- 
ca. Tu chodzi o zniszczenie tej resztki wolno- 
ści, jaka może być bodaj w kruchcie. 


e 

Powszechne zdumienie wywoluje stano- 
wisko socjalis. zagranicznych względem 
'ego, co u nas się odbywa. Udział przedsta- 
wtcieli Francji, Anglii i innych krajów za- 
chodu tłumaczono bardzo różnie. Jedni 
chcieli w tym widzieć zachętę dla koncesjo- 
nariuszy z F. PPS do zachowania swej sa- 
modzielności. Inni kładli rzecz na karb nie- 
znajomości naszych stosunków. Niestety je- 
dnak rozczarowanie nastąpiło całkowite 
wtedy, gdy przedstawiciele ci najspokojniej 
w świecie i bez żadnej reakcji wysłuchali 
wszystkich obelg, jakie na ich partie i rządy 
rzucił na zjeździe p. Gomułka. Połknli 
wszystko bez.słowa protestu. Nie zdecydo- 
wali się nawet na opuszczenie sali. I wte- 
dy jasnym się stało, że ci ludzie albo nie 
rozumieją nic z tego, ca się dzieje, albo tak 
boją się Sowietów, że nie śmią protestować 


Gorliwy policjant 


Jakieśwrzezimieszki w Durham (w Anglii) 
wyspecjalizowały się w okradaniu miłos- 
nych parek, które w rozmarzeniu i w unie- 
sieniu, szukały samotności w krzakach po- 
za miastem. 

Policjant brytyjski, Sam Warth, i detek- 
tywka Pamela udali się w charakterze zako, 
chanej młodzi na niebezpieczne miejsce. Je- 
li odgrywać normąina scenę miłosną. 

Powodzenie było zupełne. Zwiedzone pozo- 


Apel „Force Ouvriere” 
z zagłębia MONTCEAU 


Grupa „Force Quvriere* przybiera z każ- 
dym dniem na sile. Pracownicy wszelakich 
kalegoryj zrozumieli, że ich interesów nie 
bronią związki kierowane przez polityków 
podporządkówujących się rozkazom 
otrzymywanym ze swej parti .tycznej. 

Grupa „Force Ouvriere” ma jako cel i Za 
danie obronę oz ków przed wszelkiego 
rodzaju z i wyzyskiem — skądkolwiek 
one pochodzą, Jest ruchem syndykalnym czy- 

1 ślepego 
posłuszeństwa, szanującym wsze przeko- 
nania polityczne i wyznaniowe, orce Quv- 
riere“ pokieruje sprawami tak, by zapewnić 
istotnie lepsze warunki bytu wszystkim pra- 
onanoi i 

racownicy wszelkich zawodów i kategor: 
— bez względu na wasze PrZEKONANIĘ M cr 
stanowisko społeczne — jeżeli pragniecie z 
uszanowane były wasze prawa i wolność, - 
przystopujols masowo do naszego ruchu, 

RE poc zdolnej was bronić, w. 

kelik odzonym, wolnym i ni 


Polacy ! pracujący we Francji, którzy mar 
cie prawo popierania pracowników Francu- 
zów w walce o lepsze warunki bytu į pracy, 
a którzy jako obcokrajowcy musicie być je- 
dnocześnie zdala od wszelkich posunięć po- 
litycznych oraz niemieszania się w wewnę* 
trzne sprawy Państwa Francuskiego, przy- 
siępujcie jak najliczniej do naszego ruchu 
„Force Ouvriere"”, gdyż jedynie ien ruch za- 
bezpieczy was prz vongole do ja- 
kichkolwiek tarć politycznych, a zarazem u- 
pomni się o wasze prawa. 

świadomy robotnik zaopatrzy się w ki 
syndykalną w prawdziwie robotniczej i nie- ` 
zależnej grupie „Force Ouvriere"”, przecho- 
dząc ao, ZACK ego a ke tg ri 
mi par omunistycznej, ziałającej 
maska syndykatu w Er Acols nod 

Grupa „Force Ouvriere” 
w Montoeau-les-Mines 


parę. Wówczas policjant Sam, spec od jiu- 
jitsu, obezwładnił sprawnie całą paczkę. 
Dzielna Pamela założyła wszystkim kajdan- 
ki. 

Prasa amerykańska rozpisata się obszer- 
nie o tym wyczynie. Wychwałała siłę i tech- 
nikę Sama orazturodę i poświęcenie Pame- 
li. Przyznamo obojgu nagrodę pieniężną i 
medal. 

Prasa angielska podchwycita [rapujący | 
iemai, 1 fw nastąptty nieocżekiwune Rónsek- 
wencje. 

Mrs. Margareth Wrath, żona owego poli- 
cjanta, wystąpiła z prośbą o rozwód, 

— Już ja dobrze znam sumienność służba- 
wą mego męża — oświadczyła — on nape- 
wn9, żeby zmamić złodziei, nie szczędził tru- 
du w udawaniu gorącego narzeczonego. Ta 
Pamela jest leż coś za ładna na fotogra, 
fiach. Zgodziłam się na jego wyjazd do Dur- 
ham ale nie zgadzam się na tak daleko po- 
suniętą gorliwość w tropieniu przestępców. 

Udekorowany Sam ma przyjechać do An- 
glii na rozprawę rozwodową. K. Z. 

(Dz. P. i Dz. 2.) 


stym, wyzwolonym od OAM 
ie 
Fi 


| PE 


Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku Zarząd Okręgu Pół 
Centralnego ZB Polaków przesyła enya Zwiąż; ya Ponie 
Tow. WA i Towarzystwom, oraz wszystkim członkom Towarzystw i ich Ro- 
dzinom, JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA rozwoju, pomyślności 


i szczęścia osobistego w Roku Pańskim 1948, 
ZARZĄD OKRĘGU PÓŁNOC CZP 


— Wy chcecie prasę radziecką oddać na u- 
żytek wroga klasowego — krzyczał Mańkow- 
ski, kierownik zespołu redakcyjnego, politruk 
w stopniu kapitana czerwonej armii (oprócz 


wraca na drugą stronę, do Warszawy. — Jak 
o, s» | z wola. Swym, Aaea 

moni „ konspiracyjnym szeptem, Wy- 
znał, że miał rozmowę z Omendaniem mia 


niego było czterech innych politruków — | sta, Iwanowem, klóry, nie wiedząc, ż = 

na 'Pigtnastoosobowy personel redakcyjny, | chalski jest sta: pan jnók (m Śl, H PR 

złożony z takich jak ja — tubylców). kły IS po any do rozbudowy miasia), 
dał: 


— Jeśli głodny robotnik jest wrogiem kla- | pow 


— „Partia polska, to nie była partia. Ban- 


SOWY... 

ONG żaden głód, tylko wróg klasowy na- | da prowokatorów Piłsudskiego. Porachowa- 
stawia przeciw nam niektórych bardziej za- | liśmy się z nimi u nas i zabierzemy się nie- 
cotan o ronoiików, n s 6 długo ERE eh...” Ą 

owski — wy kałmuk z tw > zew *) na stronę, bud a 
doga, byczym Z karkiem 1 małymi | wał Warszawę, AWS: z LE 
oczami, patrzącymi dookoła nienawistnie — wido- 


powiedział zpyctajski na pożegnanie 
cznie pod okupacją hitlerowską Spychalski 
uznał, że sowiecka — lepsza). 

Zrozumiałem, że w słowach Iwanowa i w 
strachu Spychalskiego kryła się zapowiedź li- 
kwidacji nie tylko jakiejkolwiek samodzielno- 
ści komunistów polskich, ale przede wszyst- 
ktm polskości w ogóle na terenach, połóżo: 
nych na wschód od linii Ribbentrop — Moło- 
tow — metodami nieco odmiennymi od me- 
tod, stosowanych wówczas po zachodniej stro- 
nie tej linii, k 

Zastanowiłem się i ja, czy by nie pójść w 
ślady Spychalskiego. Rudy usilnie namawiał. 
„Tu RAA łamać kości — zobaczysz” — 
mówił Rudy. Sam poezen: i zginął potem w 

runatnym, (nie mieliśmy 


lubił kończyć każdą dyskusję biciem pięścią 
w stół i melod mp KOZACKO doń: 
skim. Typowy dla azjaty rodzaj inteligencji : 
łączył chamską skłonność do furii z jednocze- 
Sa chytrością karierowicza í polityk era. 

ly w 39 roku na dwa dni przed Bożym 
Narodzeniem, bez uprzedzenia, z dnia na 
dzień, unieważnione zostały złote polskie 
możności wymiany na ruble, wywoła! a- 
wanturę, krzycząc, że godzi to w najbiedniej- 
sze masy polskie, bo burżuazja ma złoto i do- 
lary, a biedni mieli tylko tych parę złotych, 
uciułanych na święta. Nazwałem to prowoka- 
cją. Mańkowski patrzył z podełba | spokojnie 
wygłosił przemówienie, wyjaśniające sens za- 
rzą 


W państwie socjalistycznym nie ma bez. | jeszcze dość s By uznać T 
— l m ma bez- | jeszcze dość sił, uznać faszyzm czerwon, 
robocia. Państwo socjalistyczne potrafi dać 7 % y 


za to, cara był tstotnie). Ja chciałem zostać 
i walczyć jeszcze o swoje prawo do ALA 
stalinizmu. Nie mogłem się ROOSIN aby ti 

z dnia na dzień mógł runąć gmach A w 
komunizm, budowany przez 9 prawie lat. Pra- 
wo naczyń włoskowatych i tresura. 


Godzina rozpaczy 


zaczęła się w więzieniu. Nie dlatego, że był 
głód i wszy i nie dla tego, że kolbą nagana 
usiłowano mi wbijać w glowe zasa Sj mark- 
stzmu-stalinizmu, ale od zupełnie błahego na. 
pozór wydarzenia. x 
— Ty nie opowiadaj mi tutaj TUR żeś 
do partij dla jakiejś tam idei. Posze- 
dłeś, bo ci płacili, My to znamy, A buntowa- 
łeś się, bo da l ił wywiad angielski. 
Raz u ciebie linia stalinowska jest szna, 
raz niesłuszna. To zależy od tego, kto wię: 
GP — mówił mi pierwszy mój sędzia 
zy, 
ao nie aż wu idm z ich DAE 
skich chwytów. czytałem w jego 
pieboką wiać w A H mówił. Pewność. Ż. 


racę każdemu robotn=kowi. I to jest to naj- 
praat jeze, co wiąże robotnika z jego pańs 
wem. Ty państwu pracę — państwo tobie 
chleb. Kapitały indywidualne nie są robotni- 
kowi potrzebne. Takie skasowanie oszczędno- 
ści prędzej doprowadzi masy do socjalizmu, 
niż lata agitacji, Masa zrozumie, że związa- 
na jesi z władzą współzależnością wymiany 
LB SO ROA KACZY, any mo- 
acji wroga klasowego 
Krzecżw władzy radziabkiej. G y 
Innymi słowy chodziło o to, aby robotnik 
wy przez kochana Kindze ra- 
Si 


wyznanie 


świetliło mi 1aeologig 
ar na totalnym 
a siły robotcze, 


du 


ro: wo) równo f. 

Nie ike jn terenie swojej | precy dosta- | tej pewności wynikała prawda jasna, jak 
wało się pałką po łbie. Przychodzili do mnie | słońce, że oni nas, komunistów polskich i 
towarzysze — markotni, milczący. W ich s] wszystkich komunistów pozasowieckich trak- 
rzeniach i półuśmiechach czuło się ból za- 


towali, jak agentów, którym się płaci za to, 
ab; -R rewolucję dla E 


wodu, Cz rozczarowania. osji, nie dla prole- 
S chal i zebrał pewnego dnia manatki | tariatu. Powiedział mi to zupełnie wyraźnie: 
1 żonę do kupy i przyszedł się pożegnać — |inny sędzia śledczy: © 


Kombatancka „„Gwiazdka” 


Nadchodzi dziewiąte już Boże rodzenie, 
które spodzamy bądź na obczyźnie, bądź w 
niewoli sowieckiej. 

Dla niektórych z pośród nas będzie to 
pierwsza „gwiazdka obchodzona ną ziemi 
[ramcuskiej. Są zaś i tacy, którzy od 1939 r. 
każde święto obchodzili w innym kraju. 

Nijako jest w roku pańskim 1947 życzyć 
sobie tradycyjnie „Wesołych Świąt”, gdy 
"nie ma prawie rodziny, w której nie byłoby 
bolesnych wspomnień i eiej żałoby po 
ofiarach obydwu najeźdźców dy z Polski 
nie głos kolęd dolatuje, ale j siedzących 
w „liurmach” naszych braci, najlepszych 

,w Narodzie. 

To też przy nadchodzącej „gwiazdce” ina- 
czej będziemy formułować wzajemne życze- 
nia ! 

życzyć będziemy sobie nie wesela i uczta- 
„wania — bo nie czas dziś na to — ale po- 
gody ducha, która dodaje każdemu sił ma- 
ralnych na przetrzymanie i dalszą walkę. A 
natura polska taka jest, że łalwiej wylrzy- 
muje niebezpieczeństwo i krwawe bilwy, a 
trudniej okresy, w których trzeba czekać, 
ydy na świecie napozór nic się nie dzieje. 
Przede wszystkim wi?c życzymy sobie na- 
wzajem tej pogody ducha, która zawsze łą- 
czy sią z wiarą w lepszą przyszłość nas sa- 
mych i naszej Ojczyzny. 


Podajemy poz artykuł. który uka- 
zał się w Komunikacie Informacyjnym 
SPK na terenie W. Brytanii. 

Autor artykułu poruszą te 
bolączki które i nas gnębią. — I a we 
Francji przechodzimy te same okresy 
zniechęcenia, i nas po demobilizacji ogar- 
nia chęć całkowitego oderwania się od 
środowiska, w którym wojna wielu z nas 
zmusiła przebywać przez szeregi lat. — 
Są to procesy myślowe zrozumiałe. — 
Każdy z nas chce wreszcie poczuć się 
wolnym ptakiem, nie związanym żadną 
dyscypliną, czy regulaminem obozowym. 

Ale nie o to chodzi w zagadnieniu two: 
rzenia Związków B. Kombatantów i od 
zupełnie innej strony musimy do tego za- 
*gadnienia podejść. — Możliwość szero- 
kiej i swobodnej wymiany myśli na ła- 
mach naszych czasopism i „Kącików 
Kombatanckich” powinna utrwalic wła- 
ściwy program i postawę dla nas, którzy 
'te związki tworzymy tak, aby zarzut 0 
zbieraniu składek, iso o jedynym, rze- 
komym celu naszych organizacyj stał się 
naprawdę pustym frazesem w ustach na- 
szych przeciwników. Oto artykuł kol. 
Drzewicy : 


Kiedy przed półtora rokiem zakładano S. 
P. K., wszyscy byliśmy jeszcze w oddziałach 
wojskowych. Stowarzyszenie miało nas łą- 
czyć, pomagać wzajemnie i utrzymywać więź 
pomiędzy żołnierzami z chwilą opuszczenia 
szeregów przez poszczególne jednostki lub z 
chwilą rowiązania P.S,Z. i 

Tymczasem dziś wytworzyła się paradok- 
salna sytuacja. Ponad 50 proc. członków PSZ 
jest już dziś zdemob:Lzowanych, wielu mie- 
szka w większych zgrupowaniach w hoste- 
lach (baraki robotnicze), więcej bodajże po 
prywatnych kwaterach, A Koła kombatanc- 
kie istnieją nadal prawie wyłącznie w kur- 
czących się i malejących oddziałach wojsko- 
wych. Więź zerwała się, kontaktów nie ma, 
samopomoc tak szumnie reklamowana nawet 
w nazwie instytucji, nie istnieje zupełnie 
wśród większości członków. 

Ci; REY zę ea Miej w hostelach, 
mają taką łączność z kolegami czy środowi- 
skiem polskim. Ale ci, którz, już mieszkają 

rywatnie, w większości oddalają się coraz 
bardziej od naszej społęczności į zdają się za- 
pominać o tym,*co nas łączyło w chwilach 
ciężkich, w chwilach zmagań bojowych, lub 
tragicznych momentach w łagrach rosyj- 
skich, niemieckich obozach Joao czy obo- 
zach koncentracyjnych, w hiszpańskiej Mi- 
randzie i tylu innych oierniowych etapach 
wędrówki polskiego żołnierza. A chwila dzi- 
siejsza nie jest bynajmniej łatwa i choć ma- 
terialnie nie tak zła, jak wszystkie dawniej- 
sze okresy obozów i łagrów — to moralnie 
jest znacznie groźniejsza i gorsza. F 

Czemu przypisać to oderwanie się „ucywi- 
lizowanch” żołnierzy od więzów z dawniej- 
szymi towarzyszami broni? — Po czyjej stro- 
nie leży wina? — Czy to niechęć ze strony 
braci. żołnierskiej, czy też coś złego leży w sā- 
mym stowarzyszeniu ? 

loim zdaniem, wina leży po obu stro- 
nach. Niewatpliwie przeciętny żołnierz ma 
dosyć wojska i 8 latach stałego życia w szty- 
wnych ramach organizacji i lę niechęć prze- 
nosi teraz na wszystko, co mu to wojsko przy- 
pomina. Zapominając o istotnych celach i za- 
h r aniach związku, organizacji nawskroś cy- 
śnie ; niech będzie | wilnej, chociaż składającej się z b. wojsko- 
przy kolacji op'atek ano pod obrusem ;| wych, bierze te zewnętrznę pozory i już „a 
niech nasze niewiasty postarają stę, aby na phont e AT E H igos 
stole zjawily si choć niektóre z tradycyj- | Wojskowego. y zcze, Że wielu 
nych polskich potraw ; niech wieczorem za- Kolach oddziałowych OW Ko- 
EE ini. - ust | ła obierano dowódcę oddziału lub którego ze 

grzeje światłami świeczek choinka, a z ust | starszych oficerów (bo wielu sądziło, że „tak 
yten niech popłyna słowa pięknych wypada”) — jo w umyśle mało uświadomio- 
olskich kolid. | o żołnierza — SPK jest dalszym ciągiem 

~ odziam. wojskowego i tego rodzaju ,ży- 

cia, od którego e chcłał się oderwać. 

(I dlatego, chociaż nieraz odczuwa potrzebę 

zrzeszenia się — w wielu miesjcach powsta- 


wszystkie 


| 


Zyczenia świąteczne 


Zarządu „Samopomocy” 
Wszystkim członkom Stowarzyszenia „Sa- 


mopomocy b. Kombatantów Polskich we 
Francji” oraz ich Rodzinom Zarząd Stowa- 
rzeszenia składa za rednictwem „Kąo.ka 
Kombatanta” NAJLEPSZE ŻYCZENIA z oka- 


zji świąt i Nowego Roku. 


Drugim życzeniem, które my kombatanci 
musimy nie tylko sk'adać jedni drugim, ale 
i pilnować jego wykonania w praktyce jest, 
aby każdy z nas miał tu we Francji Polskie 
Święta. Bo jeśli biliśmy się przez tyle lat o 
= Polskę i nadal walczyć ^ nią chcemy, to pa- 
miętajmy. że treścią tego co określamy stn- 
wem „Połska” są nie tylko miasta i wsie, 
góry i lasy, ale przede wszystkim nasza 
kultura, tak odmienna od niemieckiej, ro- 
syjskiej czy innych. Na naszą kulturę skła- 

— obok innych czynników oby- 
czaj polski, którego i (arodze- 
nia są tak wspania!ą manifestacją, Gdy mó- 
wimy, że zachowanie tu na obczyźnie ojczy- 
steg* obyczaju. jest naszym obowiązkiem, 
a takie naszą dumą — pragniemy podkreś- 
lić, iż każdy obyczaj tak d'ugo trwa, jak 
długo jest stosowany praktycznie przez lu- 
dzi, A więc w nastroju pogody — skoro tru- 
dno o wesołość — postarajmy się w domach 
naszych y też gromadnie obchodzić Bo- 
że Narodzenie 1947 r. we Francji według 0- 
naszych przodków, Niech każdy 
zjeść wilię w gronie rodaków, gdy 
sza gwiazdka zab! 


ją samorz: dA lub Fomor za szuja 
$ egion (Brytyjska organizacja 
ke do BE), nonii vą cane O zrze- 


a się w SPK i nie chcą zakładać Kół 
cywilnych terenowych, 

Przez długi czas pobytu w oddziałach 
wojskowych żołnierz niejednokrotnie nie miał 
nic od stowarzyszenia. Być może, że nie po- 
trzebował niczego, niemniej jednak pozosta- 
je w jego umyśle fałszywe wrażenie, że Koło 


, = a pobierało od niego tylko składki, nie dając 
WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM nic wzamian. Po przejściu do sag cywilne- 
Red: | Kombatanta” składa Kół n e by- 


go przeważnie ze strony dawnyc 
o zachęty do organizowania nowych Kół c: 


np „Kąo'ka 
NAJLE SZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
E. wilnych jub utrzymywania żywszego kontal 


1 NOWOROCZN 


-u tu ze starą organizacją. Po prostu PIE 
hy szenie nie wyszło na przeciw, nie zachęciło 
Zaproszenie swych dawnych członków do utrzymywania 


„Zarząd Koła SPK Paryż ma zaszczyt prosić 
na zabawę sylwestrową, która odbędzie się 
dnia 31 grudn.a 1947 w hotelu „Europe”, 10, 
Av. de Paris, Vincennes (Metro: Chateau de 
incennes). y 
. Goście wprowadzeni przez członków mile 
widziani, Tani bufet obficie. zaopat zony we 
+ własnym zarządzie. Orkiestra doborowa. 
Początek zabawy o godz. 21-szej, Wstęp bez- 
płatny. Szatnia — 10 fr. 
Zarząd Koła SPK. 


ne w ustawach stowarzyszenia. lu człon- 
ków już neletących od dawna do SPK prze- 
stało właściwie być nimi przez brak kontak- 
tu. Nowi członkowie nie napływają. A jeśli 
ktoś jeszcze przeczytał w gazecie o sporach, 
jakie się odbywały na zebraniach władz na- 
czelnych — to zniechęcił się niesłusznie do 
całej organizacji. 

nionym może wypadk: który 
zniechęcił pewną grupkę uprzyw 2, o manys 
żołnierzy było tłumaczenie nazwy stowarzy- 


tej spójni, o której tak pięknie t leiu erion. 


— Cała ta wasza „szpana'”” kom.nternowska 
jest tylko po to, aby Źreć darmo nasz ch eb 
sowiecki, a rewolucji toście nigdzie nie po- 
trafili zrobić... 


wego, mieszkałem prywatnie przy rodzinie 
robotnika, pracującego w warsztatach kolejo- 
wych. Wychodził do pracy o świcie, wracał 

źną nocą. Żona pracowała w łaźni miej- 
skiej. Mieli dwoje dzieci, które chodziły do 
szkoły. Przydziały w stołówkach i „kOnsu- 
mach" nie starczały, aby mogli się czuć sy- 
ci. Matce udało ść kupić nogę końską (w 
łaźni padł koń), którą z nabożeństwem zape- 
klowali, złożyli w kamiennej donicy | odkra- 
wal; po zai, kawałku raz na tydzień na 
niedzielny obiad, 

— Ty nie gadaj tak szczerze o łagrach — 
À y powiedział mi ojciec rodziny. 

— Opowiadam tylko wam, w domu — zdzi- 
wiłem się. 

— A skąd wiesz, że Saszka albo Lenćn nie 
wygadają nauczycielowi, a każdy nauczyc el 
musi donosić do NKWD, co dzieci słyszą w 
domu. 

— Przecież to wasze dzieci... 

— Mówisz jak „maleńkij”. Widać, że nie 
„pierewasp:tali"" cię w łagrze. Nasz ruski, jak 
wróci z łagrów, to już lepszy ma rozum — 
powiedział z dumą, z jakimś poczuciem wyż- 
szości narodowej. 

Na stacji w tymże samym Kirowie umierały 
dziesiątki ludzi dziennie, Byli to łagiernicy, 
nnestiowani pośpiesznymi ukazamj wojen- 
mi i puszczeni na łaskę losu, przeważnie 
eletni „bieżeńcy” z rejonów zachodnich 1 
zwyczajni pasażerowie, czekalaóy o głodzię i 
chłodzie na pociągi. Stacja miała swój „szpi- 
tar”, Keorayo rola ograniczała Ma własciwie 
do zbierania zwłok, i swoją trupiarnię, zwa- 
ną „sarajem”, wielką szopę drewnianą, w 
której układano trupy równo jak cegły, jeden 
na drugim, Nieraz w ciągu doby uzbierała się 
sterta na. wysokość człowieka, 

Przy mnie padł chłopak w łagiernych szma- 
tach, w uszatej czapce. Szare, mętne oczy poli 
stawił do słońca, nie reagowały już na blask, 
ale wargi ruszyły się jeszcze nad wytrze- 
jean iałymi zębami. Pobiegłem do mi- 

— Słuchaj, tam człowiek umiera. 

— No, to czemu ty się niepokoisz ? Tam u- 
miera jeden, tu — SaRaTał TAKA. — umiera 
drugi. No, i cóż na to poradzisz ? 

Pobiegłem do „szpitala”. Dali mi dwie sio- 
stry z noszami. Przyszły wolniutko i nara- 
dzały się nad konającym: 


— Dokąd pie pst do szpitala, czy w „„sa- 


ta 
afin urz 


cie Birobidżam, 
„żegnali nas z muzyką į sztandarami, że 
tam dopiero pokażemy, co Żydzi umieją. I 
kazali, ale oni. Bo jak nas tylko przywie- 
li do tego Birobidżanu, tak od razu pod kon- 
wój, za druty, bez jedzenia, bez dachu nad 
łowa. Ile od razu pozdychało, a ile dochodzi 
Bota w łagrach różnych, bo później poroz- 
Ziemię obie- 


a 
n 
n 


rzucali nas po różnych łagrac 
caną nam dali — na gró 
Ale siła fanatyzmu Í tresura była niesłycha- 
. na. Do konca łagru nie wyzbyłem się je. Zcze 
złudzeń, że jednak może oni mają rację ogól- 
ną, może mylą się tylko w poszczególnych 
wypadkach. Trudno rachunek wielkich 
liczb nie może być bezbłędny. Wybuch wojny 
hitlerowsko - stalinowskiej był renesansem 
wiary w linię generalną. Przecież tak wojna 
mówiła, że cały sojusz z Hitlerem był tyiko 
grą. „Amnestia™ dla Polaków jeszcze bardziej 
wzmocniła ten renesans. Dopiero „wolność” 
sowiecka stała się trumną mej upartej wiary. 
„Wolność” sowiecka jest tylko pewną — nie- 
Koniecznie lżejszą (pod niektórymi względami 
cięższą) — odmianą łagru. W Rosji nie moż- 
na mówić o „wolności” w UA i zna- 
czeniu tego słowa. Istnieje tam tylko stopień 
uwięzienia. Tak, p w piekle Dantego nie 
można było mówić o niebie — tylko o róż- 
nych mękach piekła. 


Człowiek sowiecki stanowi przykład bio- 
logiczny tego, do czego dojść może wytrzy- 
małość gatunku ludzkiego. Ćwierć wieku w 
nieustannym głodzie i strachu, w trudzie ka- 
torżn w trudzie stylowanym bez przerwy 
nah i zastrzykami spekulanckiej propa- 
Bandy „Współzawodnictwa socjalistycznego", 
W Kirowie, gdzie czekałem kilka tygodni 
a sformowanie naszego transportu wojsko- 


raj” ? — pyta młodsza, 
— Dawaj go w saraj — zdecydowała star- 


Sza. , 

— Przecież ten człowiek jeszcze żyje — 
krzyczę. 

— No i.. z nim (równouprawnienie kobiet 
w ZSRR wyraża się nie tylko w m, że 
pracują tak samo ciężko jak mężczyźni, ale 


mL OOOO w e e 


„LUD POLSKI” 


Kombatanci i życie cywilne 


szenia na język angielski : Polish Combatant's 
Association — Stowarzyszenie  Walczących 
Polakó Przed wojną miel.śmy w Polsce 

rzyszenie b. Kombatantów. Kiedy więc 
Anglicy dowiedzieli się, że ich polscy kole- 
dzy organizują „„Kombatantów” zakrzyknęli 
ze zgrozą : — „To wy chcec.e tutaj walczyc ? 
w naszym spokojnym kraju ? Chcecie zakła- 
dać jakiś underground (ruch podziemny) ? 
Nareszcie wiemy, jakie jest prawdziwe oblicze 
faszystów Andersa !" 

Nie bardzo chciano słuchać tłumaczeń... i 
nasj biedni ochotnicy do zorganizowania Ko- 
ła cywilnego SPK, nastraszeni, zrezygnowal; 
narazie, dia świętego spokoju aż do czasu... 


si 
SPK i jakie korzyści 
tego stowarzyszenia į założenie lokalnego Ko- 
ła. A z drugiej strony ci z „cywilów, którzy 
odczuwają potrzebę zrzeszenia się, niech ne 


czekają „w ciemno” lub szukają obcych orga- 
nizacyj, lecz przypomną sobie o własnym 
Stowarzyszeniu, © pięknych celach i zada- 
niach, 

W ostatnich dniach troszeczkę ta akcja si 
poprawiła. Zorganizowanych zostało 5 Kø 
cywilnych w hostelach į ośrodkach robotni- 
czych. I to przeważnie tam, gdzie jakiś SE 
padek, czy konieczność interwencji zmusiły 
do szukania kontaktów. Ą 

Ale jeszcze dużo zostaje do zrobienia. 

Maciej Drzewica. 


=" 


Zyczenia świąteczne 


dla B. Grenadierów 


Z okazji nadchodzących świąt o Na- 
rodzenia i Nowego Roku składam SERDECZ- 
NE ŻYCZENIA wszystkim B. Grenadierom, 
rozsianym po całym świecie, w imieniu Gen. 
Ducha, Zarządu SPK, Komitetu Grenadier- 
skiego i własnym. 

Brzeszczyński, płk. dypl. 
Prezes Komitetu 
-r 


Uwaga Grenadierzy ! 


Dla wystawienia j rozesłania  legityr 
członkowskich polsko - francuskich, w 
członkowie Kół B. Grenadierów są pr 

1.0 szybkie nadesłanie do swych 

wprost do Komitetu dwuch folografi 

matu legitymacyjnego, wyraźnie pi 

nych na odwrocie: p 
2.0 wyrównanie składek członkowskich 

przynajmniej do dnia 1. 1. 1948 r.; 

3. o podanie numeru Carte d'ideniite, jej ty- 
ju (resident temporaire, ordinaire, privi- 
legie), miejsca i daty wystawienia oraz 
terminu ważności. 

Komitet Grenadierski. 


for- 
pisa- 


FEDERACJA ROBOTNIKOW 
EMIGRANTOW POLSKICH 


Apel 
do wszystkich członków 
ERER: 


Powstanie naszej Organizacji do obrony 
interesów emigracyjnych miało swe oparcie 
na niezależnym ruchu syndykalnym we 
Francji OGT. Nasza działalność przed wojną 
była prowadzona w ścisłym kontakcie z or- 
ganizacjami syndykalnymi, uzyskując wiel- 
kie korzyści, o których pam.ętaja wszyscy 
starzy członkowie, nie ma więc potrzeby ich 
wyszczególninó. i 

'o wojnie sytuacja uległa zmianie. Syndy- 
katy i OGT zostały opanowane ehas 
przez ludzi oddanych polityce Moskwy, wro- 
Biel interesom polskiego ludu pracy i stósun- 

i nasze z tymi ludźmi me mogły ułożyć się 
tak, jak przed wojną. Ruch syndykalny prze- 
stał być niezależnym, podporządkowując się 
wgs partii komunistycznej. 

emu s:anowi rzeczy przeciwstawiali się 
starzy syndykaliści tworzac opozycję, grupu- 
jącą się wokół pisma syndykalnego „Force 
Quvriere"'. Ostatni strajk o podłożu polity- 
cznym wykazał niemożliwość dla prawdzi- 
wych syndykalistów pozostawienia kierow- 
n.ctwa politkierom, Nastąpiła konieczność 
podjęcia akcji odrodzen,a organizacyjnego 
ruchu zawodowego, 

Rozłam nastąp.ł w ubiegłym tygodniu. Sze. 
rokie rzesze robotników wraz ze starymi kie- 
rownikami CGT, jak Leon Jouhaux, wystą- 
piły ze skomprom.towanej CGT, tworząc or- 
ganizację syndykalna, niezależną od partyj 
politycznych, organizacę, która szanować 
będz.e przekonania osobiste a 

Dla naszej organizacji sytuacja jest jasna. 
Wszyscy członkowie FREP, wyjąiku 
winni poprzeć tworzenie nowych syndyka- 
tów pod egida „Force Quvriere”. Leży to za- 
równo w naszym interesie emigracyjnym, 
jak i polskim, 

Zarządy Sekcyj FREP winny natychmiast 
skomunikować się z organizatorami nowych 
eryasiaoy} syndykalnych, uzgodnić 
działanie na przyszłość. Osobny okólnik, ja- 


ki wkrótce zostanie wysłany. do Sekcyj, omó- 
wi dokładniej naszą przyszłą pracę. 
Sekretariat Generalny FREP ` 


Przewodniciwo Związku Sokołów Polskich 
we Francji, Belgii i Holandii, śle tą drogą 
stkim  Zarządom Okręgów, Gniazd, 
onkom i nak R serdeczne życzenia 
SZGZĘŚLIWYCH ŚWIĄT Bożego Narodze- 
nia i jak najwięcej SZCZĘŚCIA I POMYŚL- 
NOŚCI w życiu rodzinnym i sokolem w nad- 
chodzącym Nowym Roku i dobrych wyni- 
ków pracy sokalej. — Czołent! 

PRZEWODNICTWO ZWIĄZKU 


WENKAKKAZIZARARKZ APEX KEKAKAAIAKIITEZAZEKAKAKK 
SZCZĘŚLIWYCH ŚWIĄT Bożego Nara- 
dzenia i jak najwięcej SZCZĘŚCIA I PO- 
MYŚLNOŚCI w nadchodzącym Nowym Ro- 
ku, życzy wszystkim Zarządom KTM i 
Członkom 
ZARZĄD CZP OKRĘGU LENS 


Naukowcy i artyści 


„Przegląd zagadnień szkolnych, który zro- 
biliśmy w kilkunastu numerach „Kącika Kom- 
batanta” korzystającego z gościnności „Lu- 
du Polskiego”, nie był by pełny gdybyśmy 
nie dotknęli choćby po krótce jeszcze jednej 
bolączki z dziedziny pokrewnej:. bolączki, 
której na imię „naukowcy i artyści”, Termin 
ten nie tyle nowo ukuty co wznowiony poja- 
w.ł się w Belgii i we Francji, dla określenia 
takich obywatel, którzy nie są uż wprawdzie 
studentami, ae parają mn nauką lub 
sztuką. Nazwę ię można jednak śmiało roz- 
szerzyć na tych wszystkich, którzy dawno 
już zapomnieli o szkole i studiach zorgani- 
zowanych, a jednak żyją, myślą i umierają 
Jako pracownicy pióra czy książki, palety cy 
diluta a więc malarze i rzeźbiarze, poeci 1,1l- 
teraci, profesorowie i doktorzy, dziennikarze, 
publicyści, słowem świat inteiektualny na ob- 
czyźnie. Wszyscy bowiem oni skazani są na 
ten sam poziom życia co student, tj. na pod- 
poziom życia czyli nędzę i wegetację. 

W ogóle dziwni to ludzie i niezwyczajni! 
W chwili gdy świat cały szaleje, gdy t. zw. 
cywilizowany człowiek zamyka się w cias- 
nym kręgu własnych maluczkich interesów, 
gdy całe nowe uchodźiwo wojenne rzuciło 
się gorączkowo i nerwowo, by z bogatego 
świata egoizmu zachodniego uszczknąć dla 
siebie jak najwięcej dóbr AKADE pod 
godnym hasłem zabezpieczenia sobie jutra, 
które mu zrabowali swą polityką wielcy €x- 
sprzymierzeńcy — w dobie gdy wszyscy — 
kto może — kupują domki į wille, zakłada- 
ją spółki eksploatacyjne i drogą uczciwą : 
nieuczciwą zgarniają pod siebie grosze, czy 
lepiej funty i dolary — ludzie ci, mając w 
innym kierunku ski an wzrok, płątają 
ma: tym niebożym świecie jak błędne, za- 
gubione owce. Absolutnie nie pasują do tej 
olbrzymiej a obrzydliwej maszyny skrajnego 
ogoigmu ludzkiego, której na imię postęp ma- 
arialny. 

To też świat lekceważy ich, wzrusza nad 
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i w tym, że klną nie o wiele lżej), Zaczeka- 
my, aż zdechnie — powiedziała starsza i za- 
częła skręcać machorkę w strzęp „Prawdy”. 
Zanim zapaliła, chłopak zgasł. 

W kraju, który ma ponad 20 milionów wię- 
źniów, który buduje nowe linie kolejowe na 
kościach ludzkich — stosunek do życia ludz- 
kiego nie może być inny, 


Kirow był dobre tysiąc mil od frontu. Nie 
znał ani nalotów, ani nawet alarmów iot- 
niczych... 

Mimo wszystko ani nienawiść do staliniz- 
mu, ani pragnienie zemsty za krzywdy wła- 
sne i miliony rodaków i nie-rodaków — nie 

iły się we mnie wtedy płamieniem, jak 

ziś. To, co odczuwałem wtedy — to był ra- 
czej tępy ból pustki, która powstała w krwa- 
wej wyrwie po moich wierzeniach. A w pust- 
ce tej — teraz sam już z trudem wierzę, że 
to było — gdzieś na dmie świadomości wa- 
łęsała się jeszcze iskierka. nadziei, że może po 
tej wojnie dyktatura sialinowska przecież o- 
przytomn.eje, zelżeje, choćby z wdzięczności 
za to, że cały świat cywilizowany dopomógł 
jej do ujścia stryczka z rąk hitlerowskich. 


Godzina zemsty 


wybiła dopiero, gdy radio „Błyskawica przy- 
niosło nam na front włoski wiadomość o po- 
wstaniu w Warszawie. W Warszawie powsta- 
nie, a armia czerwona, pewna tego, Że pow- 
stanie utonie we własnej krwi, wstrzymała 
ofensywę. To pe Hitler, to Stalin, stojący na 
murach Kremla w postawie Nerona, wydał 
wyrok na Warszawę. Hitler go tylko wyko- 
pał. prażanj £ się 17 września 1 z tą róż- 
nicą, że wtedy maszerował w zgodzie z Hit- 
lerem, a traz wstrzymał marsz... 


W płomieniach Warszawy spalił się moj ko 
munizm do cna, a popioły zmieszały się z 
jej gruzami. 
Km Stalina na Warszawę nie pozwalał 
uż żywić złudzeń co do tego, że imperializm 
lszewicki skazał na śmieró cały naród, do 
którego należę. Że gotuje nam los taki sam, 
jak Tatarom Krymskim, których spotkałem 
marmącyoh pod Workutą, jak Uzbekom, któ- 
rych widziałem zamęczonych na śmierć na 
polach bawełnianych w pętli alykanaCego 
wyzysku, jak Ukraińcom, wyrzynanym miljo. 
nami w czasach krwawej kolektywizacji. 
Zrozumiałem, że oni wydali nam wojnę bio- 
logiczną, taką samą, jak Hitler, bo stalinizm 
jestjniczym innym dać tylko sh.tleryzowanym 
lizmem. Że to już walka o to, kto kogo 
— my zbrodnie, czy zbrodnia nas wypleni do 
szczętu z ziemi. 


W tej naszej walce o byt narodowy zaan- 
gażowany jest los całego świata. 


nimi ramionami į pędzi dalej na zatracenie 
siebie i wszystkiego. Przede wszystkim po- 
gardzają nimi t, zw. realiści, uważając ch za 
zbytek na emigracji, jeśli nie za ciężar. No, bo 
tak! pieniędzy nie zrobili, do czarnego ryn- 
ku się nie nadają, w kopalni pracować nie 
zdolą, na rolę może by poszli, ale na własny 
zagon, niema grosza a Jako robotnik nie na- 
dążą. Słowem zbyteczni na tym świecie w 
ogóle, a na emigracji w szczególności. 
„Ciekawe, że ta samo sądził o nich da nieda. 
wna Hitler a ostatnio nowe bożyszcze nowego 
ładu na świecie, marzące na Kremlu o podbo- 
ju rodzaju ludzkiego. To też wczoraj Gesta- 
poé NKWD, a dzisiaj NKWD i Bezpieka oczy- 
szczają dokumentnie Polskę z tej „plagi”. Ò- 
bozy koncentracyjne w Polsce iemczech, 
PY pracy, Sybir, tajga, kopalnie czy wy- 
ręb łasu — oto wspólne jakby ściśle uzgo- 
dnione przez oba tolalizmy drogi i metody do 
uwolnienia narodu skiego od piagi intelek- 
tu i jego wyznawców. 

DOTA) tej „plagi”, które cudem uciekły 
z krematorium czy 8 łagrów, petala się 
jeszcze po brukach Paryża czy Brukseli. Po- 
znać ich łatwo: Sylwelka złamana w sobie, 
z reguły chuda często wysoka, wyświechtane 
ubranie, dziurawe buty, blada twarz i tylko 
— te oczy. Oczy błyszczące i wzrok dumny, 
a smutny zarazem. Jak żyją? A no, gdzieś 
na poddaszu w podejrzanym hoteliku nie o- 
grzanym w zimie, natomiast latem gorącym 
i dusznym, śniadań nie lubią zupełnie, obiad 
od czasu do czasu, natomiast kolacja pewną... 
co drugi, trzecj dzień (w stołówce akademuc- 
kiej na Port Royal za 50 fr. życzonych). 
Czasem zaproś, jakiś przyjaciel i poczęstuje 
herbatką, a nawet pap.erosem. Pieniędzy nie 
lubia, za wiersz wystarczy ım 100 franków, za 
obrazek może 200 a może 500, za artykuł (jeś- 
lh pan redaktor przyjmie) czasem 100, Cza- 
sem 200, najczęściej uścisk dłoni, bo i pan re- 
daktor sam pisze i nawet składa za darmo — 
dla idei. 

Bo 4 jakże? skoro połowę nakładu książk. 
czy gazety (jakiej jam gazety ! — tygodnika), 
trzeba rozesłać osobom wpływowym, którym 
zabrakło do kupna drugiego domu trzysia 
funtów lub dwieście tysięcy franków na roz- 
poczęcie interesu (a więc nie mogą sobie za- 
prenumerować sami swego czasop.sma), dru- 
gą połowę posłać za darmo studentom, bo 
«m brak papieru w pewnej ubikacji, no to 
jakże pan redaktor może płacić literatowi za 
wiersz czy artykuł ? 4 
* 1 jeszcze jedna cecha wspólna odróżnia tych 
ludzi od mądrego realnego świata. Nie straj- 
kują ! Nie diatego, by nie mogli lub nie było 
im wolno jak np. w EA Polsce, 
ale nie chcą. Po prostu nie chcą, Nie chce 
im się powiedzieć : „A niech wszystko ginie ! 
Niech się zapada! Niech Hitler łamie: dusze 
polskie! Niech internacjonał komunistyczny 
zabija nacjonalizm polski, by na jego grü- 
zach mógł się rozwijać nacjonalizm imperia- 
lizmu rosyjskiego! Niech emigracja Api i 
wspólnie z uchodźtwem wojennym sprzedaje 
się masowo, ten za posadę, tamten za kawa- 
łek chleba, ów za koncesję, jeszcze inny za 
prawny dokument czy zaszczyty i honory! 
Niech kultura polska zleje się i to jak najprę- 
dzej ze „słowiańską” kulturą ros, JAY, tak, 
by z niej za lat kilka ani śladu pols! $ nie 
zostało! Niech młodzież nasza í dzieci mo- 
skwiczeją lub też na obczyźnie zasilają swą 
krwi. usychający rdzeń narodów chorych na 
uwiąd starczy ! — Nic mnie to nie obchodzi ! 
a chcę żyć i ja chcę jeść, ja chcę używać 

ycia! Ja mam dość własnych zmartwień ! 

Nie! oni ani tak nie mówią, ani tak nie my- 
ślą! Cė dziwni ludzie — wierzą! Oni widzą do- 
brze że brutalowi, egoiście | rabusiowi jest 
dobrze żyć na świecie, ale też oni wierżą, że 
anina brutalności, ani na egoiżmie, ani na 
"nienawiści nie można zbudować ani przysz- 
łości, ani niczego w ogóle co by mogło prze- 
trwać dzień dzisiejszy. Oni wierzą i mają peł- 
ną świadomość, że to na ich barkach Spoczy* 
wa sklepienie tego oosledynie trwa nieznisz- 
czalne w każdym narodzie — jego kul.ura. 
Ci niepoprawnę á zbyteczni wśród dorobkiewi- 
czowstwa ZR in i idealiści — to jedyni 
realni pracownicy, którzy Vid deb, dro; 
narodowi i znaczą jego istnienie w historii 
kultury ludzkości. 

Czy społeczeństwo wie o tym? Czy to ro- 
zumie ? x 

Przyrodnicy i Ly twierdzą, że ża- 
den nawet najdzikszy zwierz nie wylrzymu- 
je wzroku człowieka. Nowoczesny świat jest 
postępowy. Tak zwany zjadacz chleba patrzy 

miało w oczy człowieka, który wierząc w 
piękno, w dobro, oraz w jutro narodu — gi- 
nie opuszczony. Śmiało patrzy w oczy i nie 
spuszcza wzroku ze wstydu. 


Stanowczo naukowcy i artyści oraz los kul. | 
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Interwencje w sprawach 
robotników cudzoziemskich 
Delegat robotników ze Wschodniej Europy 


przy Centrali Górników przeprowadził kon- 

ierencję z dyrektorem naczelnym spółdziel- 

a robotniczych — Union Cooperative p. Gil- 
ux. 

Omówiono trzy zasadnicze sprawy : 
Dostawę mebli dla rodzin robotników 
zə Wschodniej Europy na terenie calej Bel- 
gii (jak podawaliśmy w poprzednich nume- 
rach, sprawa ta zosiała zapoczatkowana dla 
terenu Borinage — Mons). 

— Powołanie do życia ośrodków robotni- 
czych, w których znajduje się: duża „ilość 
robotników ze Wschodniej Europy wraz z 
rodzinami, sklepów spółdzi ,  prowa- 
dzonych przez przedstawicieli poszczególnych 
narodowości. epy tē działałyby na pod- 
stawie świadectwa przemysłowego Union 
Cooperative i zaopatrywane byłyby przez 
spółdzielnię w towar. © 

— e użytkowania sal w Domach Lu- 
d ch, które w większości stanowią „włas- 
ność spółdzielni na potrzeby kuituraine ro- 
botników ze Wschodniej OBY: 

Na zebraniu w dniu 16 grudnia rb. dyrek- 
torzy okręgowych spółdzielni po zaznajo- 
mieniu się z propozycjami elegata ze 
wschodniej Europy postanowili poświęcić 
tym zagadnieniom specjalne zebranie, celem 


szczegółowego omówienia projektów i po- 
wzięcia ostatecznych  decyzyj wykonaw- 
czych. 

+" 


Odpowiedzi Redakcji : 


P. Sangowski. — W sprawie pozwolenia 
na udanie się du Niemiec Centrala Górników 
napisała pismo do Zarządu Suefy Okupacyj- 
nej angielskiej w Brukseli. O wyniku .nter- 
wencji powiadomimy Pana niezwłocznie, 

Koiedzy Dyrynda Michał į inni z Wasmes. 

_ interwencje w sprawie paczek Centrala 
Górników skierowała do biura paczek YMCA 
— Bruxeiles, 14, rue de la Pa:lie, do delega- 
ta YMCA w Niemczech į Rady Naczeinej Zje- 
dnoczenia Polskiego w Niemczech. 


KONKURS ELIMINACYJNY 
OKR. I. ZW. POLSKICH 
TOW. TEATRALNYCH 


W niedzielę 14 grudnia odbył się w Auby, 
w sali merosłtwa. honkurs ki.Mnacy jny U- 
kręgu 1. Związku Polskich Tow. 1eawal- 
nycn a udziałem 4 kół okolicznych. 

W części przedpołudniowej odbyła się msza 
św. za zinurtycu CZ:0nków ZWIĄZKU, odpra- 
woina przez ks, Kwaśnego — rektora Pol- 
skiej M.sji Kasolickiej w Paryżu, Z okazji u- 
roczysiego zakonczenia Misji Swiętej, przy 
Darazo uczonym udziale wiernych, 

Część popołudniową zagaił, o godz. 18,30, 
prezes Oaręgu l- koi. Raae, witając przyDy- 
tych na koukurs gości i publicznosc, któsa. 
wypełniła wieską saię meros<wa po brzegi. 

Wśród gości obecni byi : p. Kędzia — pre- 
zes CZP, Ukr. Mółnoc A A Sekretarz 
idetostwa p. Dupus z maizon prob. 
Karliński | Sroka, A P- 


Referat o znaczeniu konkursów oraz ko- 
nieoznosci popularyzowania polskiego teatru 
iuuowęgo wsrod mi:0dszej emigracji — wygło- 
sił sekretarz Związku p. Piskorsai, po czym 
p. Kędzia złożył życzenia w imiemu <P 
uaiszej owocnej pracy. 

Chór męski „Fijołek* z Auby wystąpił z 
piesnię powitalną ; kilki innymi AE iert po 
czym rozpoczęły się wyssępy kół o ocenę, 
„Na pierwszym miejscu wysiąpiła Sekcja 
Teawaina pizy kole spiewu „Onopin” z Au- 
by Astunies, z operelką „Koiczyk Brylano- 
wy”. Młody zespoł Sekcji stara: s.ę wywsą- 
zać jak najlepiej ze swego zadania, co mu 
s.ę jednak nie zupełnie udało, biorąc pod u- 
wagę irudnosc utworu, wymagająca utrzy- 
mama żywego tempa, starannej charaktery- 
zacji i odpowiedn-cn ubiorów. Duża ilość 
spiewów 1 kupleiów bez akompaniamentu 
muzyki, nie uwypukiiła całej wartości sztuki 
DOWIE Ją własciwego czaru i znacze- 
nia. 

Na drugim miejscu wystąpiło znane koło 
im. J. Poniatowsk.ego z Dourges, ze sztuką 
„Werbel Domowy”, Niezwykle żywa akcja, 
staranna obsada ról, opanowana mimika 1 
gestykulacja, wzbudz.ży  zainieresowanie 
pubiicznosci od pierwszej sceny. Role ojca 
Pawła, Bombaliny, Urbana, Zosi i Janka wy- 
konane były z właściwą werwą i tempera- 
mentem. Doskonałe siły śpiewacze i dobrze 
wykonane tańce, tworzyły m.łą i harmonijną 
całość, w też oklaskom i b.som nie było koñ- 
ca. Koło im. J. Poniatowskiego z urges, 
pod fachowym kierowuicewem Ign. Zieiiń- 
skiego, dow.odło na niedz.einym konkursie, 
że należy do najlepszych zespołów Związku. 

Trzecie z kolei wystąpiło koło „Wesoły E- 
migrant’ z Courcelles ies Lens, ze sztuką 
„Kominiarz : Młynarz”. Miody zespół tego 
koła wywiązał się doskonaie ze swego zaoa- 
nia. Role młynarza, kominiarczyka, Paraś- 
ki i Barbary wykonane były bez zarzutu. Do- 
skonałe opanowanie ról, pomysłowa i stoso- 
wna dekoracja sceny, oraz składność, przed- 
stawienia wióżą zespołowi z Courcelies jak 
najlepsze nadzieje na POKE 

Na czwartym miejscu, oceny, 
zeszłoroczny mistrz Związku i ny 
gdobywca pucharu „Wesoły Pomorzanin" z 
Ostricourt ze sztuką „Hej, te nasze Góry". 

Staranna gra całego zespołu, doskonałe 
głosy amalorów, dobrze oddana część mu- 
zyczna, doskonale wyćwiczone tańce góral- 
skie i pomysłowe dekoracje sprawiły praw- 
dziwy entuzjazm wśród publiczności. „We- 
soły Pomorzanin” dowiódł raz jeszcze, że nie 
stracił nic ze swej popułarności przedwojen- 
nej i nadal kroczy na czele najlepszych ze- 
społów Związku. 

Na zakończenie mała Musiałówna z Ostri- 
court wygłosiła piękny wierszyk, w kiórym 
zreasumowała treść odegranej sztuki ; na- 
strój publiczności, za co nagrodzona została 

oklasków. 


bu. s 

Skład sądu konkursowego, w osobach p. 
Banasia — reżysera Związku, Piątkowskiego 
i Piskorskiego, ogłosił wyniki oceny, które 
przedsiawiają się następująco : 

1-sze miejsce zdobyło koło im, J. Poniatow. 
skiego z Dourges za sztukę „Werbel Domo- 
wy” punktów dobrych 6% i cztery piąte. 

2.gie miejsce koło „Wesoły Emigrant" z 
Gourcelies ies Lens za SOLO „Młynarz i ko- 

7 i jedna piąta 

eatralna „Chopin” z 


My "by. dalszym dowodem. żywot: 


kołami. 
w T. Piskorski, 


Ważne dla górników ! 
*„Malade” czy ,„Blesse” 


Między licznie przybyłymi do pracy DP 
na terenie Soaps. wyróżniał się pracowito- 
ścią i zapobiegliwością Fr. eka? na 
przyjazd rodziny, organizował sobie życie 
bez niedostatku, aż do chwili nieszczęsnego 
wypadku, który — wydawało się — przekreś- 
li całą jego trzymiesięczną pracę i skaże go 
na powrót do znienawidzonego obozu w 
Niemczech. 


Pewnego dnia przy usuwaniu a od- 
strzale spadł mu na nogę duży E ra- 
niąc g © i boleśnie, Na przyzwyczajo- 
nym do bólu i cierpień wypadek ten nie zro- 
bił wrażenia. Niemniej na skutek dotkliwe- 
go bólu zwrócił się do znajdującego się w 
„tai” „poriona”, pokazując mu swą ranę. Ale 
kto przywiązuje wagę do „głupiego” zranie- 
nia nogi przez cudzoziemca |! „Porion” mach- 
nął ręką i powiedział krótkie „ca fait rien”, 
acz mu owinąć nogę szmalą į pracować da- 
ej. 

Upłynął dzień drugi, noga bolała coraz 
CZĘ O? dnia pręt sig zwlókł z 

a è kustykając udał się do pracy — 
bał się stracić Ani wke. ? koje 


„Dopiero jeden z kolegów zainteresował si 
cierpiącym, a gdy zobaczył nogę, zawołał 
natychmiast kantyniarza ;„ skierowali bieda- 
ka do lekarza kopalnianego. Noga była spu- 
chnięta. 220 skaleczone jątrzyło się. te. 
karz kopalniany nie wiele myśląc dał mu 
zwolnienie z pracy, kwalifikując go jako cho- 
rego „malade”, Franciszkowi wydawała sii 
ta sprawa niezbyt jaa; Przecież nie b 
chory, miał wypadek. Udał się przeto do 
legata. miej owal sekcji robotników ze 
schodniej Europy kolegi W., który odzna- * 
oza się specjalną energią i skutecznie śn- 
terweniuje we wszystkich wypadkach. 


Po obejrzeniu nogi delegat kazał sabie o- 
powiedzieć przebieg zajścia i stwierdził, że 
nie zachodzi tu wypadek choroby, lecz zra- 
nienie przy pracy, tak zwane „blesse”, 


Odesłał chorego ponownie do lekarza fa- 
brycznego z poleceniem, aby ten zażądał 
zmiany kwalifikacji z „malłade” chory, na 
„blesse” ranny, A gdy lekarz kopadniany odr 
mówił zmiany orzeczenia, na żądanie dele- 
gata dokonał osean lekarz urzędowy w 
nie, żę zdarzył się wypadek przy płaoy, a 

ie, się wy a 
nie' jakaś „ohoroba”. y 

Ostatecznie pacjent uznany został rannym, 

Wydawaloby się, że sprawa nie jest skom- 
plikowana Bo co za różnica czy ranny czy 
chory? I w jednym i w wypadku 
1 tak dostanie zasiłek, nie różniący się pra- 
wie wysokością. Ale nie to jest ważne, 

Za wszelkie wypadki przy pracy, właśnie 
„blesse”” w. alna jest nia, po- 
krywając nie tylko koszia leczenia, płacąc 
zapomogę za opuszczone dni, ale z i 


również obowiązek płacenia stałej re: 
śli wypadek pociągnie za sobą inwali 
Natomiast w razie choroby — „małade” — 
po wyczerpaniu okresu usiawowego zasiłku, 
robotnik, a szozególnie cudzoziemiec pracu- 
jący krótko, traci wszelkie prawa do pomo- 
sye Dobrze, że w ae wypadku wszy stko 
skończyło się szczęśliwie i p. F. wrócił do 
pracy, ale nie zawsze los „jest tak łaskawy 
dla SBE, 1 często na skutek drob; e- 
dopatrzenig c: CA uej pomo- 
cy ze strony Związku Zawodowego © 8 
miec nie cy przepisów, zamiast Cczeki- 
wanych zarobków znajdzie w kopalni kalec- 
two i mimo słuszności swych roszczeń zosta- 
nie odtransportowany z powrotem do Nie- 
miec jako nie nadający się do pracy. 

Obrazek ten jest jednym z wielu przykła- 
dów, w jaki sposób pracuje na rzecz robotini- 
ka Centrala Górników. 


W ZDICY się w Polskie Sekcje dla o- 
brony naszych praw*! 
+" 


Zorganizowanie Sekcji 
Polskiej Górników, to 
możność skutecznej 
interwencji o poprawe 
warunków mieszkaniowych 


Pismem z dnia 15 gepu delegat robot- 
ników ze Wschodniej Europy zwrócił się do 
ministra Paliwa celem spowodowania kon- 
troli kantyn w Beeringen — Limburgia i 
Wasmes — Borinage. 


W wyniku interwencji przeprowadzono ođ- 
powiednią kontrolę w obu wyżej wymienio- 
nych kantynach. 3 


Nie znaczy to, aby kantyny w Beeringen i 
Wasmes znajdowały się w specjalnie złych 
warunkach w porównaniu z innymi kan: 


mi. A potwierdza jedym.e fakt, że tam, 
robotn izują sekcję Oentrali Górni- 
ków, dotrą tów belgijskich, przed- 
stawi. im swoje bolączki ; warunki w ja 
kich żyja, tam interwencja napewno jo 
pi. 


Postępowanie kolegów z Wasmes i e 
ringen, którzy za pośrednictwem Centrali. 
ow Car e poprawa evora kom 

w wych, stanow owinno 
dla tych ośrodków, które. RA R ze 

zyskiem 
yskiem 


względu na własne lenistwo i brak 
wy nie potrafią bronić się przed wyż, 
i w których koledzy stracili niepotrzebnie 
wiarę w jakąkolwiek poprawę sytuacji, R 
emy | 
Zgromadzenia informacyjne 
Centrali Górników 
dla polskich robotników 


Centrala Górników łza naszym pośrednic- 
twem goa o podanie do wiadom iż w 
dniu grudnia odbędą się liczne zebrania i 
organizacyjno - śnformacyjne na terenie 0- 
kręgu Charleroi. f 


Zebrania odbędą się między innymi w Ta- 
minse,. Moignelie, Ghatelet, Gilly, Ohateline- 
au, Jumet. . 

We własn; interesie winni wszyscy przy. 
być, aby radaławi swoje troski i Policzki > 
celem rczen! ntrali Górników odpo- Å 
wiedniego , ma! dla* przeprowadzenia 
interwencyj. 


„LUD POLSKI” 
W BELGII 


Adres Administracji „Ludu Polskiego” 
w Belgii jest następujący : 

42, rue Defacqz — BRUXELLES 
Pod tym adresem kierować należy za- 
O READ 

0. cze 
DU POLSKIEGO” oraz „ŚWIATŁA. 
Należność za prenumeratę | 
na łańcuch prasowy „Ludu Polsk ego ? 
z terenu Belgii prosimy przekazywać na 
Compte Cheques Postaux Nr. 800.391 
Barbara Nittman — Bruxelles. 
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= Nauczka dla 


«socjalisty » 


o betonowym sumieniu 


Bywają sumienia wrażliwe, jak najczul- 
szy seismograf (przyrząd notujący trzęsie- 
nia ziemi w najdalszych odbywające się o- 
. kolicach), notujące każdą  niegodziwość, 
rg gwałt, fałsz i zaprzaństwo. Bywają też su- 
mienia niewzruszone, „żelazo-betonowe”, o 
które odbijają się wydarzenia światowe, 
jak przysłowiowy groch o ścianę. 

P. Brady jest szkockim komunizującym 
socjalistą”. Nie chcąc się martwić 0 los 
X Kazimierza Pużaka i dziesiątków innych 
wybitnych, prawdziwych socjalistów pol- 
“skich, uwierzył „na słowo” Cyrankiewiczo- 
wi, że to ludzie „wydaleni z PPS“ (I!) przeg 
dwoma laty, a więc solidarność socjalistycz- 
na wobec nich... nie obowiązuje. 

W tym samym szkockim „FORWARD”, 
gdzie drukowano brednie p. Brady'ego, uka- 
ny. zał się artykuł Adama Ciołkosza, dający mu 
krótki wykład podstawowych wiadomości 
o prześladowaniach prawdziwego socjaliz- 
mu w Polsce, i piętnujący ignorancję komu- 
mizanta, który za podstawę swych sądów 
bierze oficjalne oszczerstwa katów z, Bezpie- 


` Pisze w owym 
Ciołkosz ` A 
A „Sądząc z tonu listu p. Brady w sprawie 
ofiar ucisku totalitarnego w Polsce, byłoby 
- rzeczą dareniną usiłować przekonać go na- 
"wet o faktach. Niech mi będzie jednak wol- 
no podać poniższe wyjaśnienia slanu fak- 
tycznego dia dobra czytelników pisma. 
| Poniewa: p. Brady wymienił nazwisko 
|. Kazimierza Pużaka, pragnę powiedzieć pa- 
= rę słów o nim, aczkolwiek pragn+ wyjaś- 
" nić, że w więzieniu znajduję się 28 wybit- 
nych socjalistów, z których znane nam są 
p nazwiska zaledwie 12. 
Pużak wstąpił do PPS w roku 1904. Ska- 
zany był przez rząd Rosji carskiej na osiem 
lat cizżkich robót za działalność rewolucyj- 
_ ną. Zakuty był w kajdany i spędził w ten 
sposób siedem lat w celi pojedyńczej w wię- 
AM „dy w twierdzy Schluesselburskiej, zna- 
pe j jako jednej w najstraszliwszych w Ro- 
p” sji carskiej. i 4 
` Zwolniony na skutek rewolucji rosyjskiej 
w marcu 1917 roku, powrócił on do kraju, 
gdzie stał się jednym z czołowych, organiza- 
torów PPS. Od roku 1924 był bn sekreta- 
| rzem generalnym Stronnictwa. 
h Był on duchem i główną sprężyną pol- 
skiego ruchu podziemnego, którego strażą 


„FORWARD” Adam 


b w miesięczniku amerykańskim „Plain 
|. Talk” w udokumentowanym ariykule p.t. „S0- 
=- wiecki bluff wojskowy”, znajdujemy rozwa- 
żania na temat istotnej siły militarnej Rosji. 
kuł ostrzega przed przecenianiem sowiec- 

kiej potęgi i przypomina, iż w pewnym okre- 
sie'wojny wydawało się, że machina wojsko- 
wa. niemiecka, a później Tap opaka: są niepo- 
konałne. Mit o niezwyciężoności armii prysł 
jednak. Prawdziwą próbą sił sowieckich był 

okres wojny niemiecko - rosyjskiej, w czasie 
której Hitler — jakkolwiek musiał uwięzić 
A szereg M kę na zachodzie — zdołał jednak 
y saiae je ną trzecią zamieszkałych terytoriów 

= sowieckich. 


„Niema dziś watpltwodat wśród ekspertów 


jskowych, że Hitler zgniótłby sowiecki 0- 
AW , gdyby był ruszył wpierw na wschód. A- 
: nie wydarzyło się czasu wojny takie- 

ni 

Aukle) 


Es 
e 


w zaszdniczy sposób zmien: obraz 
podstawowej słabości powodu 
owych trudności jest rzeczą prawdo- 
® że Sowiety nie będą w stanie zaopa- 
w pełni w sprzęt zk A lądowych 
ma, nowoczesnej wojny w ciągi 
n boso Pięciu czy sześciu lat — zaś żadna 
armia przy takich brakach nie może być u- 
ważana za armię pierwszorzędną, za niezwy- 
ciężoną siłę w dzisiejszym świecie,” 


~- Sowiety nie posiadają należytej siły w po- 
SR cór. Peoiak pozwol aliantom 
zniszczyć przemysł niemiecki i utorowała dro- 
zę Amerykanom z Guadalcanal na Okinawę. 
rakterystyczne jest, Że Rosjanie w czasie 
wojny nie wykonali żadnych ataków z powie- 
trza na wielki skalę. Co więcej — Rosjanie 
e stosowali zie w większych rozmiarach 
ntów po rznych, mimo, że wojska 
spadochronowe uchodziły zawsze za specjal 


- PRZEGLAD PRASY 


A czędność papieru, jaką zastosował 
kg bee gane tygodniami rząd francuski, ma 
dobrą stronę: sprawozdawcy wybie- 
R z oświadczeń mężów stanu same „ro- 

- St Okazuje się, że sprawozdanie nie- 
2 wiele na jasności i zwar- 


JAN 7 aś zyskuje 
tości, owa S Kolator w swej rubry- 
| ce — wypróbuje dziś tę metodę : 
s N IMPERIALIZM I SOLIDARNOŚĆ 


P. BIDAULT zastanawiał się w odczycie 
jaki wygłosił w Brukseli na temat Konferen- 
- cji Gzterech Wielkich, co to jest imperializm, 
a co solidarność międzynarodowa (jedno 1 
mape w opinii p. Mołotowa), I rzecze p. Bi- 


posi ri ktoś UDZIELA POŻYCZKI, to 


imperializm. Kiedy zaś ktoś ŻĄDA 
PIENIĘDZY, to, rzecz prosia, przejaw 80- 
idarności. 


MASARYK 


głównego ora zbrodniczej imprezy. Coraz 
orz) Ge się komuna do Czechosłowacji 


Jak silna j 


przednią była PPS. W ciągu trwania całej 
wojny sprawował swe funkcje sekretarza 
generalnego podziemnej PPS. 

Parlament podziemny wybrał go na swe- 
go przewodniczącego. W tym to charakte- 
rze odegrał on czołową, rolę w ciągu epoko- 
wych 63 dni powstania warszawskiego w 
sierpniu i wrześniu 1944 roku. 

Był on jednym szesnastu przywódców 
polskich, którzy zostali oszukani i pod pre- 
tekstem zaproszenia do wzięcia udziału w 
rokowaniach, aresztowani zostali przez waj- 
skowe wladze sowieckie w Polsce w mar- 
cu 1945 roku, i, w konsekwencji był skaza- 
ny w słynnym procesie moskiewskim w 
sierpniu 1945 roku. 

Pod koniec 1945 roku, Pużak został jed- 
nakże zwolniony z więzienia rosyjskiego na 
skutek amnestii sowieckiej i powrócił dn 
Polski, gdzie przebywuł od tego czasu pod 
ścissym nadzorem fajnej policji, nie biorąc 
żadnego udziału w życiu politycznym kra- 
ju. Ma on obecnie 63 lata. 

101,11 września, 1944 roku, w okresie gdy 
cała Polska na zachód od Wisły znajdowa- 
ła się jeszcze pad okupacją niemiecką, a te- 
rytoria na wschód od<Wisły byty pod km- 
trolą wojsk rosyjskich, grupka ludzi, zebra- 
na w Lublinie ogłosiła się „konferencją na- 
rodową PPS" i przystąpiła do „wydalania” 
we Slronnictwa prawdziwych przywódców 
podziemnega PPS, którzy wlaśnie w tym 
momencie stali w pierwszych szeregach: bo- 
haterskich bojowników powstania warszaw- 
skiego. 

23 socjalistów polskich aresztowanych 2- 
stało na początku czerwca br. Oznacza, to, że 
trzymani są od siedmiu miesięcy w więzie- 
niu bez sądu, 

Gdy proces się odbędzie, nastąpi przed są- 
dem wojskowym, ponieważ procesy polity- 
czne w Polsce, nawet asób cywilnych, 
wciąż jeszcze odbywają się przed sądami 
wojskowymi, pomimo faktu, że działania 
wnjenne w Europie zakończyły się dwa i pół 
lat temu. Odbędzie się w atmosferze ogól- 
nej, otaczającej procesy polityczne w Euro- 
pie Wschodniej — atmosferze zbyt dobrze 
znanej, by potrzebowała, opisu. 

Wydaje się, że jedyną drogą, otwartą dla 
socjalistów w tej sprawie, byłoby wystą- 
pienie w obrmie aresztowanych towarzyszy, 
których dorobek całego życia w poświęceniu 
o wolność i socjalizm nie ma równych." 


est Rosja? . 


ność sowiecką i mimo, że propaganda sowiec- 
ka czyniła wszystko, aby to przekonanie u- 
twierdzić. Jeśli chodzi o działania na morzu, 
Sowiety nie posiadają właściwie poza kilko- 
ma przestarzałymni typami okrętów floty w 
poważnym znaczeniu tego słowa, ani odpo- 
wiednich większych portów. 


Artykuł przypomina również olbrzymią po- 
moc udzieloną Sowietom we formie Lend- 
Lease, która obejmowała 450.000 samochodów, 
30.000 motocykli, 6.000 czołgów, 12.000 samolo- 


tów, 135.000 karabinów maszynowych, 11 mi- |- 


lionów par butów wojskowych, 1.200.000 ton 
przetworów naftowych, ponad > miliony ton 
ro o milionów yardów materiałów baweł- 
nianych, 


maszyn kolejowych i urządzeń technicznych. 


„Czy ktokolwiek bezstronny może przypuś- 
cić, że bez tej mocy ze strony kapilansty- 
cznej Ameryki komun.styczna Rosja mogłaby 


przetrwać aż do walki pod Stalingradem albo 
że Czerwona Armia znalązłaby się choćby o 
tysiąc mil od Berlina, gdy naziści kapitulo- 


wali 7? 


Autor artykułu uwzględnia też możliwość 
produkowania bomby atomowej przez Ro- 


Sian, stwierdza jednak, że 


kres moratorium pozostał nam jeszcze : 
że pięć, 
ko rzeczą liczyć na więcej... 
Ton' pras, 
publiczne 


zbyt ryzykowną”. 


= Co mówią, co piszą, 
co rysująj - inni 


Krótko, jasno i prawdziwie. Czy trzeba wię- 
cej, by zrozumieć Mołotowskie łamańce na 
konferencjach, ataki na „imperializm” ame- 
Ra, kiedy się wygrało wojnę dzięki 

[08 przeszło 
10.000.000.000 dolarów, kiedy się korzystało z 
UNRR'y b może korzystać z planu Marshall'a. 


BIEDNY I BOGATY 
WE FRANQGJI I ANGLII 


tawom (bezpłatnym !) za 


W paru słowach powiedziane więcej, 
w tasiemcowym wywodzę, Rząd” v 


progresywnego do 
nie na tamtej wyspie czarnego 
den dochód nie wymyka się 
wej. We Francji... n'en parlons 
bogaczowi w AN 
PY,” jekulantow: 


Nie 


we Francji. 
ygodnia, by obywatel nie. otrzym: 
sła, margaryny, 
serw Aldo Za parę szylingów, 


Francji 
co w 
kro, że skomentował tak długo, © 


FRANCE w kilku słowach zawarł. Ale to wła- 
kazania, ile jeż można zmieścić 


śnie dla i 
myśli w jednym zdaniu... 


w 
świat rykanami : 


stawo praw rzecz 
totalizmu.' Ry 


nad 600.000 ton chemikalji, 750.000 
ton metali, niezależnie od żywności, okrętów, 


„Czas ten jeszcze nie nadszedł a istnieje 
duża rozbieżność zdań co do tego, kiedy na- 
dejdzie... Można tylko zgadywać, jak dugi © 
może dziesięć lat — b, tol y zbyt ryzy- 


amerykańskiej, nastroje opinii 
niektóre oświadczenia mężów 
stanu świadczą jednak, że nawet liczenie na 
podane wyżej okresy uważane jest za „rzecz 
Ten sam miesięcznik 


niż 
r 


Party wyciska z bogaczy w drodze podatku 
proc. (1) dochodu na 
rzecz skarbu. Ponieważ nie ma prawie zupeł- 


u — Ża- 
ida skarbo- 
. Gorzej 
i, niestety, jak dotąd, lé- 


> przydział kartkowy jest święty. 


m. 
swej skromnej, ale „murowanej” racji ma- 
bekonu, mięsa, chleba, kon- 
skromniutko, 
ale „minimum życiowe” nie w papierkach, 
lecz w czymś „do buzi" ma zapewnione. we 
niestety, nie zawsze RZS to, 
cie „sitof”, Szperaczowi he przy- 
al 0 MENDES. 


ZAGADNIENIE EUROPY 
NA JEDNEJ NODZE 


Prezydent TRUMAN w swym niedawnym 
orędziu do Kongresu USA na temat tych... 
17 miliardzików dlą Europy, tak — znowuż 
jednym — zdaniu odmaiawał nas — stary 


Szperacz nie chce wpadać w grzech gadul- 
stwa inie będzie nic Lomentowat, Pomyślcie 


Z okazji Nowego Roku — Zarząd Główny 
Związku Towarzystw Kulturalno . Oświało. 
wych imienia Józefa Piłsudskiego we Fran- 
cji, przesyła wszysikim Poląkom w kraju i 
zagranicą oraz swym członkom i sympaty- 
kom jedna gorące życzeni aby łamiąc 
wszelkie trudności i przeszkody, nie ustali 
w walce o Polskę całą, wolną i niepodległą, 
aby się wspólnie do tej pracy łączyli, stano- 
wiąc jedna rodzinę niepodległościową. 


Składając te nasze najserdeczniejsze ży- 
zenia Noworoczne, zwracamy się specjal- 
nie do Emigracji Polskiej we Francji, aby 
dbała o wychowanie młodzieży w duchu 
prawdziwie polskim i niepodłegłościowym, 
cby rozwija.a czytelnictwo książki pal- 
skiej, aby zgodnie ze sobą żyjąc we wszyst- 
kich osiedlach polskich, wzajemnie się 
wspierała w zwalczaniu trudności, jakie 
przyniesie ze sobą jeszcze przyszłość. 


ZA ZARZĄD: 


J. Kołczak 
J. 


— prezes 
Ottomański — sekretarz gen. 


4 


..Z okazji nadchod 
1948-g0, Zarząd Zu 
zerwy R. P. we Fran 
członków, ich rodzin, sympatyków naszej 
Organizacji oraz wszystkim Rodakom 

Wychaditwie SERDE E ŻYCZE 
Oby Rok Nowy przyniósł naszej Ojczy 
upragnioną Wolność i Niepodległość ! 


ZARZĄD: 
Strzemżialski — Koniecko — Bednarczyk 


ego Nowego Roku 
u Podoficerów Re- 
przesy!a dla swych 


na 


'sz22. 


Premie 
dla Czytelników 
„ Ludu Polskiego” 


Każdy stały Czytelnik „Ludu Pol 
skiego” może otrzymać z administracji 
pisma następujące książki z 50-proc 
zniżką : 

Zygmunt Zaremba : x 
Powstanie Sierpniowe (106 str., kil- 
kadziesiąt ilustracyj) zamiast 120 fr. 

tylko 60fr. 

Prof. Feliks Gross: T 

Socjalizm Humanistyczny (96 

stron, wydana w Ameryce) 

zamiast 130 franków .... tylko 

Adam Ciołkosz: © 

Trzy Wspomnienia 

miast 60 fr. . 
Zygmunt Zaremba: 

La Commune de Varsovie (46 

stron) zamiast 25 fr. .. tylko 


30 fr. 


15 fr. 


doseph Czapski : 
Souvenir de Starobielsk (111 
str. z flustracjami) zamiast 
30 fr. . 1141... tylko 


Komplet „Robotnika Polskiego w 
W. Brytanii” z r.1947 (120 str. z 
ilustracjami 5 egz.) zamiast 
180 fr. -kasuaro tylko 50fr. 
Zniżka prz, reingnje nace stałym 
odbiorcom „Ludu Polskiego”, inni pia- 
cą normalną cenę podaną po lewej 
stronie niniejszego ogłoszenia, 


Zamawiać można bądź za zalicze- 
niem pocziowym, bądź też przekazuj 
należność na konto pocztowe „Ludu 
Polskiego” (Hebdomadaire „Lud Pol- 
ski" 5, rue d'Alace, Paris 10, cc 
5617,00), zaznaczając na odcinku prze- 
kazu przeznaczenie kwoty wysłanej. 


Administracja. 


| Ter emanean ë s S 
"a, 
„Plain Talk” poprawia zresztą w jednym 
z PORI artykułów swoje kalkulacje 
w czasie. artykule p. t- „Przewaga ruchli- 
wości czerwonego Imperium" dochodzi on do 
przekonania, że jakkolwiek ekonomicznie mo- 
carstwa zachodnie przewyższają Sowiety, to 
jednak ustępują im w tej chwili, jeśli chodzi 
o możliwość szybkiej mobilizacji swych Sił. 
Dlatego też autor nawołuje do gotowości ak- 
tywnej : 

„Przed nadejściem okresu rozwoju lotnic- 
twa i bomby atomowej, chronieni przez ocea- 
ny, mogliśmy sobie pozwolić na wyczekiwa- 
nie, zanim niebezpieczeństwo nie stanie u na- 
szego progu. Tym razem jednak nie stać nas 
na taki luksus : musimy być gotowi do ude- 
rzenia, zanim wróg będzie gotowy." 


15 fr. 


(z lewej i prawej), o czyhającym totalizmie. 


90 AMERYKĘ BOLI? 


Czemu Ameryka interesuje się Europa. Od- 
POT znowuż jednym zdaniem : 
Elropy — przyp. Szperacza) stanowiłby 
ostateczny oios wymierzony w pokój i 
równowagę św.ata. Ten c.0s mógłby nas 
— Amerykę er zmusić do zmiany b A 
naszego ustroju gospoda i 
stapienia — w imię szego. ozpieczońet. 
wą — od wielu naszych swobod į przy- 
wilejów obywatelskich”. 


ód} ani przyjemności życia, tylko „Bacz- 
ność |”, „ja was rozumu nauczę” itp. feldwe- 
blowskie urozmaicenie życ.a. 
l kończy TRUMAN swe wyznanie Wiary : 
„ tak przemożne znacze- 
nie przywiązują Stany Zjednoczone do 
wzmognienia 


pm pręgi w ludach 
zt że WOLNOŚĆ OD STRACHU ! 

wo Óść OD NIEDOSTATKU mogą być 
osiągnięte przy wolnych i demokratycz- 
nych rządach.” 

Jeżeli TRUMAN i Ameryka tak myślą, jak 
mówią, to myślą słusznie, Gdyby chciel; nas 
podbić, anektować, zniszczyć, zniewolić, to... 
trzeba by tego dowieść. Komun.styczne obel- 
gi, wyzwiska i przezwiska tłumaczone z ro- 


syjskiego dowodem nie są, Ani nawet próbą 
dowodu. 


„PŁAMIENNYJ PRIWIET” 


est załgane, DOCZAWNZY od ogro- 

mnego portretu, na którym Stalin 

dy, piękny i rosły. W istocie Josif 

nowicz jest drobny, niepokaźny, bezzębny, z 

nieprzyjemnymi małymi oczkaini. Aie mniej- 

sza o urodę. Gorsze są inne kłamstwa ; 

„Lud francuski... wie, że ZSRR zawsze 

bronił polityki odszkodowań, zgodnej z 
tkacze raj | Francji.” 

Na przykład, kiedy Ameryka i Anglia zgo- 
dziły się na włączenie zagłębia Saary — Z 
15 mil.onami węgla rocznie — do Francji, a. 
ZSRR kategorycznie się sprzeciwił. To się na- 
zywa Z czarnego zrobić białe, ale to jeszcze 
nie wszystko : 

niej a YA niae lie 

i zyszu n, na 
dzieję, że długie jeszcze lata dz:erżyć be- 
dzietz mocno w dłoniach sztandar obozu 
demokratycznego i antyimperialistyczne- 


go”. 

Sziandar Stalina, sztandar „anty-imperia- 
lizmu”, powiewający nad podbitym 4 zniewo- 
lonym Lwowem i Wilnem, Kownem, Talli- 
nem i Rygą. FERORIRGY 

u 


Warszawę, Hels.nk., Bukareszt, Belgrad, 
ę i Budapeszt, wyklinany w Kijowie, Tasz- 
koncie, Bucharze, Aszchabadzie, Tyflisie, è 
w tysiącach miast i wsi ukraińskich, uzbec- 


sami, czy nie fajnie powiedziane: o naszej | kich, taiarskich, gruzińskich, ormiańskich, u 
nędzy europejskiej, o podszeptach rozpaory dziesiątków ludów przez carów podbitych, a 


| przebieg wypadków (totalizacja | sty” — do sowieckiego orderu Suworowa. 


Innymi słowy : jeżeli Europa zamieni się w | się po władz 
koszary totalizinu, to my, by się nie dać zjeść | ska „DIE TAT" opówiadą jak w W. Brytani 
w kaszy, też musieiibyśmy w wielkie koszary | pasożytniczy karzeł komunistyczny dobiera 

rzęobrazić Siany., A w koszarach ani swo- | się do olbrzymiej Labour Party > 


swój złowrogi cień na | mendant okupacyjnej zon 


Komunikaty 


KOMISJA POMOCY POLAKOM 
OSIEDLAJĄCYM SIĘ WE FRANCJI 


PRZY CZP 
sja P.P.O.F. podaje do wiadomości u- 
chodźców następuje : 
1) Kom ma nadal możność umies: 


nia na kursach prze 
Na podstawie półtor: 
Komisja może stwierdzi 
kończy: 


kolenia zawodowego. 
znego doświadczenia 
/, które u- 


A ; 
2) Komisja zwraca uwagę uchodźców na 
korzyści, które przynos; znajomość języka 
francuskiego i zaznacza, osoby zaintere- 
sowane mogą być umies: a bezpłat- 
ch wieczorow;: ch językowych. 
3) Poszuki i są robotnicy kwalifiko- 
wani (tokarze, ślusarze, frezerzy. 
zakładów mechanicznyc i 
We wszystkich sprawach zgłasza 
biura Komisji — 54, rue Truffaut, Paris 
godzinach 9—12 i 14—17. 
Komisja Pomocy Polakom osiedlajacym 
się we Francji przy CZP 


ee 
ROMBAS-CLOUANGE VITRY s. Orne 
FREP 


Sekcja FREP urządza bat sylwestrowy dn, 
31 grudnia br., na sali p. Eberswidler'a w 
Glouange od godziny 19-tej do 2-giej w nocy, 
na który zaprasza wszystkich rodaków i ro- 
daczki z Rombas-Clouange, Vitry i okolicy. 

Za Zarząd Sekcji: Sikóra — prezes. 
eo 


BRUAY-EN-ARTOIS 
ZWIĄZEK REZ. I B. WOJSKOWYCH 


Związek Rezerwistów i B. Wojskowych R. 
P. Koło w Bruay-en-Artois urządza swoje ze- 
branie miesięczne w niedzielę dnia 28 grudnia 
o godz. 4-tej po poł. w lokalu p. Kukiełczyń- 


skiego. 
Za Zarząd; Mikołajczak — prezes. 
e. 
WITTENHEIM-THEODORE 
GWIAZDKA DLA DZIATWY POLSKIEJ 


W Wittenheim-Theodore staraniem zarzą- 
dów miejscowej Sekcji FREP oraz Koła Re- 
zerwistów i B. Wojskowych, urządzona z0- 
stanie Gwiazdka dla dziatwy polskiej, na sali 
Kopna e] w Theodore, dnia 26 grudnia 

r. 


Początek uroczystości o godz. 15-tej, następ- 
nię o godz. 19-tej zabawa taneczna, na kló- 
rej przygrywać będzie doborowa ork:es'ra 

NA uroczystość " gwiazdkowa zapraszamy 
wszystkich naszych rodaków, zaś ogłoszenie 
niniejsze prosimy traktować jako zaproszenie. 

Za Komitet Gwiadzkowy - 
Koło Rez. i B. Wojsk. Wittenneim, 
Sekcja FREP Wittenheim-Theodore 
ee 
LA SAULE (Montceau-les-Mines) 
BAL SYLWESTROWY KOŁA B. CZŁ. POWN 


Koło B. Członków POWN w La Saule u- 


cz zę wielki bal sylw wy u pana Wir- 
sztluka na Łucy, połączony z licznymi niespo- 


dziankami, na który zaprasza wszystkich 
Rodaków i Rodaczki. A 
Zarząd. 
eoe 
BRUAY-EN-ARTOIS 


ZEBRANIE ROCZNE 
KOŁA B. CZŁONKOW POWN 


Roczne walne zebranie Koła B. Czł. POWN 
w Bruay en Artois odbędzie się w niedzielę 
dnia 28 grudnia 1947 o godz. 15-tej, na sali 
p. Kukiełczyńskiego. Rewizorowie kasy są 
proszeni na godzinę 13,30. 

Koledzy! Zarząd prosi Was, abyście przy- 
byli na walne zebranie, wybrali nowy za- 
rząd na rok 1948, który będzie wykonawcą 
Waszych żądań. Tak jak SONY podczas, 
konspiracji razem, tak razem bronić będziemy 
honoru Polaka i-prawdziwej wolności ńaszej 
Ojczyzny Polski, 

Za Zarząd : ká ge Szczep, — sekr. 


NOMEGOURT 5 
STOW. REZERW. i B. WOSJK. 


Stowarzyszenie Rezerwistów i B, Wojsko- 
wych Homecourt podaje do wiadomości, że 
zebranie miesięczne odbędzie się w dniu 28. 
12. 1947 r. o godz. 10-tej rano u P Silistrinie- 
go, na które zaprasza wszystkich członków i 
sympatyków. Przybycie obowiązkowe. Spra- 


wy bardzo ważne. 
Za Zarząd Kontowicz — sekretarz. 
$ .. 
BRUAY-EN-ARTOIS 


GWIAZDKA KTM 


Komitet Towarzystw Miejscowych w Bruay 
eń Artois urządza w niedzielę dnia 4-go sty- 
cznia 48 r. Gwiazdkę, połączoną z akademii 
o godz. 3-ciej po południu, na sali p. Kukiet- 
czyńskiego. 

Za Komitet : Mikołajczak Fr, — prezes. 


przez Stalina na dobre skutych, złupionych, 
zdziesiąikowanych. 

Temu sierpowi i młotu, które tylko z dra- 
pieżną swastyką w zawody iść moga kła- 
niają się nisko „w pojas”, podpisani: Thcrez, 
Duclos, Mauvais, Cachin. Kandydaci do or- 
deru innego „demokraty” i „antyimperiali- 


Tego z rzez} naszej Pragi. 


JAK SIĘ KOLONIZUJE ZWIĄZKI 


Stalin kolonizuje jedną IŁ, świata ogniem 
i želazeni, POLICJA 1 NKWD, W kuajach, gdzie 
nie ma NKWD, pepesz i konc-łagrów, sięga 
innymi metodami. Szwajcar- 


„Komunistyczna Partia W. Btytanii 
wykazywała przed wojną 60-70 tysięcy 
członkow, w latach 1945-46 — 46 tysięcy. 
Partia Pracy liczy 3.322.000 (łacznie z 
członkami .afiliowanych związków zawo- 
dowych), W wyborach powszechnych: w 
r. 1945 Partia Pracy zdobyła 12 milionów 
głosów, parua komun.styczna 103.000. Nie 
mniej zajmują wiele kluczowych stano- 
wiek w związkach zawodowych. ich głó- 
wnym sprzymierzeńcem jest obojętność 
zorganizowanych robotników niekomun.- 
A zo zap ef ów 

wodo! przybywa 00 najwy: 10 
proc. członków. Przy wyborach ce 
p sekretarza jednego ze związków na 

.000 członków oddało głosy 16.000. W 
tych warunkach ludzie energiczni, ak- 
tywni, kierowani przez zdyscyplinowaną 
organizację mogli zdobyć wśród robotni- 
pea wpływ niewspołmierny do siły |icze- 

ej.” 


rza ; równocześnie ni mi 
środki materialne sa pre idi oficjalne 
sprawozdanie mówi o 
cznie ze członkowskich (7) i 
80.000 funtów z iaoprowonych ofiar”. 
w sa samym czas.e Partia Pracy zebra- 
ła 66.457 funtów szteri.” 


pSWOI" NIEMCY 
| „SWOI” CHRZEŚCIJANIE 
OWO. OKRZZZONANIE 


Coś niecoś wiedzieliśmy, że sowiecki Ko- 


w Niemczech po- 

Pra. | stanowił sam  zreorganizować tamtejszych 
„chrześcijańsko -- spo! oyan Ale ca: 

adnie podaje dopiero „LE MON- 


spraw 
DE” aj 


DOUAI 
KOŁO B. CZŁONKOW POWN 
Dnia 2 grudnia 47 r. odbędzie się walne ze- 
branie Stow. b. członków POWN Waziers- 
gocneita w sali p. Napcerały o godz. 10-tej. 
Sprawy bardzo zažne jak poświęcenie 
sztandaru oraz rozdz.elenie rzeczy z demobi- 
lu wojskowego i uregulowanie składek. 
Za Zarząd : Majchrzak Józef, sekr. Koła. 


ee 
ANGERS 
BACZNOŚĆ POLACY W ANGERS 
1 OKOLICY! 


Zarząd Tow. Polskiego im. św. Michała w 
Angers (M-et-l.) prosi wszystkich Rodaków z 
Angers i okolicy o przybycie na zabawę 
gwiazdkową, która odbędzie się w sobotę 
27 grudn.a 1947 w sal; Cafe des Champs Ely- 
sees przy ul. de la Chalouere. Do tańca przy- 
grywać będzie orkiestra polsko-prancuska. 
Początek o godz. 19-tej dla członków i ich 
dzieci, a od godz. 20-tej dia gości polskich i 
francuskich. è 

Zarząd. 


e. 
HOMECOURT 
UROCZYSTOŚĆ GWIAZDKOWA - 
Na uroczystość gwiazdkowa w Homecourt, 
która odbędzie się dnia 28 grudnia br. o godz. 
16-tej w lokalu Cafe du Centre, przy ui. Car- 
not 9, zaprasza wszystkich Rodaków 
Rada Rodzioielska 
ee 


TROYES (Aube) 
KOŁO REZERWISTÓW I B. WOJSK. 


_Koło  Rezerwistów i B. Wojskowych w 
Troyes odbędzie swoje miesięczne zebranie 
ogólne w niedzielę dnia 28. 12. 47 r. o godz. 
15r1ej w świetlicy. 

Zarzad. 


e. 
PARYŻ 
GWIAZDKA T-WA RZEMIEŚLNIKOW 
1 ROBOTNIKOW 


Zarząd Towarzystwa Rzemieślników i Ro- 
botników Po.skich im. J. Piłsudskiego w Pa- 
ryżu zawiadamia swych członków, że uro- 
czysty wieczór wigilijny Towarzysiwa odbę- 

się w niedzielę 28 grudnia br. o godz. 
16,30 we własnej sali przy 3%, rue Basfroi — 
Paris (11), mero: Voltaire. Zaproszeni go- 
ście i sympatycy oraz członkowie Tow. są 
proszeni o punktualne przybycie. 
Za Zarząd: E. Sirauch — prezes 
B. Jag.ełowicz — sekretafz, 
eo 


BRUAY-EN-ARTOIS 
ZEBRANIE KOŁA REZERW. 1 B. WOJSK. 
Zebranie Koła Rezerwistów i B. Wojsko- 
wych odbędzie się w niedzielę dnia 28. 12. 
1947 r. o godz. 4-tej popołudniu, w lokalu 
p. Kukiełczyńskiego. Ważne sprawy 
e 


THIONVILLE 
STOW. REZ. I B. WOJSKOWYCH 


Stow. Rezerwistów i B. Wojskowych w 
Thionville (M.selle) podaje do wiadomości, 
że w niedzielę dnia 28 grudnia 47 r., po nie- 
szporach, urządza gwiazdkę dla dzieci pol- 
skich w zakresie tej organizacji o godz. 17- 
tej w „Taverne Alsacienne”. O punktualne 
przybycie prosi 

Za Zarząd: Kuś Jan 


=- sekretare. 


PARYŻ 
GWIAZDKA U KOMBATANTOW 
Ruchliwy Zarząd Koła Kombatantów w Pa- 


ryżu na czele ze swym prezesem O. Bider- 
manem zorganizował w dniu 21 grudnia br. 

wiazdkę dia swych członków. sali Sow. 

zeni ków i Robotników Polsk.ch przy 
rue Basfroi, licznie zgromadzili się Korana; 
tanci z rodzinamr oraz zaproszeni goście. 
Wśród obecnych byli między so prezes 
CZP A. Skrodzki, sekr. gen. F.P.Z.0.0. F. 
Mikołajczak, prezes Strauch, prezes Mosz- 
czyński, w Szyszołowiczowa ref. spraw Ko- 
biecych CZP, władze Kołą w komplecie oraz 
przedstawiciele bratnich organizacyj z okrę- 
gu paryskiego. 

Podniosłym przemówieniem prezes Koła 
B.derman otworzył uroczysiość, składając ró- 
wnocześnie życzenia obecnym. Łamanie się 
opłatkiem, przemówienia przedstawicieli or- 
ganizacyj, wzajemne życzenia dopełniały te- 
go obrzędu, który z uroczystości rodzinnej 
przekształcił się w uroczystość o podniosłym 
nastroju palntotyczńyzai ogata i urozmaico- 
na część artysiyczną dopełniły całości. W 
miłej atmosferze przy szklance wina spędzo- 
no przyjemnie czas. Dziatwa została obdaro: 
wana. x 


jadomp. komuniti niemieccy na 
sowieckiego komi zony 
gres Narodu Niemiec- 


zičoenie. 


„„ Kierownicy partii chrześcijańsko - de- 
mokratycznej odmówili udziału w tym 
rzekomym „kongresie. Wówczas wiadze 
sowieck.e oświadczyły, że przewodniczą- 
oy Kaiser i lys fet Lemmer nie ma- 

-. zaufania i, wzywając ich do u- 


s a. 
zeza p. komendant działa „po dobro- 
ol : 


„Ponieważ p. Kaiser į Lemmer nie u- 
stąpili na to wezwanie, komenda sow eo- 
ka wezwała sześciu gr PL ef 
chrześcijańskich związków lokalnych, by 
wyrazili votum nieufności. Tymczasem 
tych sześciu jednomyślnie oświadczyło, 
że właśnie mają zaufanie do przywód- 
ców oh-decji niemieckiej.” 


"Wówczas p. komendant przeszedł dó czyn- 
nego zreorganizowania chrześcijańskich de- 
mokratów : 


„Gubernator wojenny sowiecki udzielił 
dymisji (l!) Kaiserowi, Lammerowi o- 
raz rowi „Neue Zeit”, organu 
Ch.-D. w Berlinie. Stało się to Wszystko 
w czasie przejazdu przez Berlin p. Mo- 
łotowa, najwyrażn.ej z jego inicjatywy,” 

Dalej już nieciekawe. Gubernator sowie.ki 
mianował swojego n.emieckiego „Wycecha” 
na przewodniczącego pardi Ch.-D., swojego 
redaktora jid. Tak się uczy Niemców „demo- 
kracji”, tak się ich arcy-mtleryzmem „dena- 
zyfikuje”, tak się tworzy swój, zjednoczony, 
bolszewicki naród niemiecki, 


FIERLINGER | HOCHFELD 


Pisał niegdyś „Lud Polski” o Fierlingerze, 
arcylokaju sowieckim, na stanowisku naj- 
pierw ambasadora czeskiego w Moskwie, po- 
tem w Moskwie mianowanego premiera cze- 
skiego, potem z łaski Moskwy — prezesa. par- 
ti socjalistycznej czeskiej. ` P. Fierlingera 
miano w Czechach dość, kongres socjalisiów 
usunął go z prezesury, 

Nie może tego „zuchwalstwa” przeboleć p. 
Hochfeld, prorok, ideolog, praktyk g taktyk 
F. PPS. Gniewu się į sroży p. Hochfeld w fał- 
szywym „ROBOTNIKU” : 


„Mówiono na kongresie czeskim, że po- 
trzebna jest nie demokracja ludowa, lecz 
demokracja parlamentarna”. 


„Skandal | Czesi chcą normalnych, nie „Bez- 
piecznych” wyborów. AD z „linii” = 
nolito-frontowej, z linii stalinowskiej. Cze- 
chom grozi zaraza wolności : 


„Dokąd zmierza Czechosłowacka So- 
cjalna Demokracja? Dokąd zmierza Cze- 
onosłowacja ? O ię wysunętą redutę ludo- 
wej demokracji walczy amerykański im- 
pinas. O spowódowan.e rozwoju po 
inii „francuskiej” wal: czechosłowac- 
ka reaxcja. Ale błędem rachuba na 
sił demokracji ludowej. 


ist 
ra: Jesi zrobić” wszystko, 


PRACZKA 


Praczka z pewnej sławnej dzielnicy War- 
szawy dostała Krzyż Walecznych za wrze- 
sień 1939, kiedy zniszczyła czołg niemiecki 
butelkami benzyny. 

Polem się ustatkewała. Wynajęła sobie 


pralnię w suterenach i pracowała spokoj- 
nie na chleb. 


Wielu panów przynosiło bieliznę do pra- 
nia, ale czasem zjawiały się i młode pa- 
nie. Dużo, dużo przynoszono bielizny, bo 
nikt lak pięknie nie prał, jak ta wiaśnie 
praczka. Naokoło szaleli Niemcy, ale cóż- 
by to mogło obchodzić slateczną właści- 
eielkę balii? 

Miodość się wyszumiała, o Krzyżu Walecz- 
nych nikt już nie pamięta, zresztą ten krzyż 
był tylko „na gębę”, ba właśnie szkopy we- 
szy do Warszawy. Mijały lata. Ciężkie, 
ale dia spokojnej praczki — spokojne, 

Na jakiś tydzień przed powstaniem, po- 
wiada na odprawie Kwatermistrz Okręgu: 

— W jednym tyłka obwodzte nie boję się 
głodu. Mamy lam ogromne zapasy, zwiasz- 
cza tłuszczu i papierosów. 

— A porządnie schowane? — pyta ktoś. 


-- Pierwszorzędnie — ucjął krótko dowód- 
ca. 
Już dobrze wśradku powstania, kiedyśmy 
zamknięci w reducie Mokotowa wiedzieli je- 
dnuk o piekle walk w tamtej slawnej dziel- 
nicy, wzdycha nasz Kwatermistrz rejonu, 
dając nam czworgu pociągnąć swego os- 
tatniego papierosa: 


— Tamci mają gorzej „ale przynajmniej © 


nie głodują. Co tam sobie porabili za skia- 
dy! Jeśli ich bomba nie rozbije, mogą faso- 
wać jeszcze kilka tygodni, 


— No, teraz pan porucznik może już nam 
powiedzieć, gdzie to wszystko było schowa- 
ne? 

— Teraz moge. U naszej praczki. Tam ca- 
łe podziemie to nasze składy. Broń, żyw- 
ność — wszystko. Przynosiliśmy jej pakun- 
ki „z bięlizną” już od dwóch lat, a co pe- 
wien czas przychodził zaprzysiężony mu- 
rarz i zamurowyjwał pa kawałku, Cn za faj- 
na baba, powiadam wam! Kiedyś jakiś 
naiwny Niemiec przyniósł jej po prostu 
bieliznę do prania, właśnie kiedy tuż, za 
ctenką ścianą, odchodziło murowanie na 
całegn. Prosi grzecznie, żeby zrobić „guł” i 
„schnell”. 

„= Zrobi sie, panie tymczasowy — 0$- 
wiadczyła Królowa Przedmieścia, po czym 
odwróciwszy się na pięcie huknęła do mu- 
rarza, który zapewne skamieniał za ścianą: 

— Panie Marcin! S'yszysz pan? Ma być 
zrobione gut i schnell! Sam pan Władza so- 
bie życzy”. 


Stanisława KUSZELEWSKA 


(Wyjątek ze zbioru nowel p. t. 
„Kobiety”, — Wydawniczy Instytut 
Literacki — Rzym 1946 r.) 
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Zarząd Okręgu „Warszawa“ Związku By- 
tych Członków POWN śle tą drogą wszyst- 
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na przez nierozważność i krótkowzrocz- 


ność.” 
Jak się ten Hochfeld „wyrobił”, jak się na- 


uczył wprawnie władać żargonem bolszewi»= 


kim. Przepadł czeski Cyrankiewicz - Fierlin- 
ger, to zaraz wali ca) w dzwon „amerykań- 
skt”. Ba! Już się mówi z pogardą o „linii 
francuskiej" jak tylko p. Mołotow utożsamił 
Francję z Ameryką. Czujny KA p. Hochfeld, 
wnekliwy. Już nie tylko Polskę uszczęśliwia 
swą nową „ideologią”, ale Czechy poucza, 
nastawia, Międzynarodówkę musztruje, Moło- 
diec! Super-ćwik, Super-Reczek, arcy-Fier- 


linger. ù 
SZPERACZ 


CAPITANT 


najbardziej awanturniczy wśród nen-gaull" 


istów wystąpił w czasie debaty finansowej 
z genialnym wnioskiem : rozwiązać parla- 
ment. Spokojny premier Schuman zazna 
czył: Jakoś Pana nie było słychać, kiedy 
parlament i rząd w najcięższych zmaga 
niach wyprowadziły Francję z odm 
strajków i zamętu gospodarczego. Krewł 
3 Capitant... siadł. A 


. 


kim Zarządom i Członkom Kół SERDECZ= p 
+. 
rodzinnym i organizacyjnym, w nadchodzą- 


